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Montaż — W. Każmier- 
czak. Tekst — Z. Arty- 
mowska. Czyta — A. 
Łupicki. Montaż dźwię- 
ku — 8. Zawarski 


TEMATY KRONIKI: Wi- 
cepremier- NRD w War- 
szatcie (zdj. K.  Szczeciń- 
| Za kulisami konkur- 
chopinowskiego (zdj. 
Janik). Warszawski 
odbudo- 
wy — zdj. W. Janik, K. 
Szczeciński, M. Wiesiołek). 
Notatnik PKF (migawki 
ż kraju— zdj,F. Fuchs, R. 
Golec, W. Jabloński, R. 
Kropat) Sport (bobslejo- 
we mistrzostwa Polski — 
zdj. J. Pyrkosz). Ze świa- 
ta: Chiny — ewakuacja 
wysp Taczen przez czang- 
kaiszekowców. Węgry. 
uruchomienie nowej wal- 
cowni, ZSRR —* połowy 
w przeręblach. 


+ 


E/ onkurs chopinowski ze- 
atUjektryzował Polskę i 
rie tylko Polskę; stąd też 
zaspokojenie zainteresowa- 
nia %onkursem, sprostanie 
obowiązkowi rzetelnej in- 
iormacji o jego przebiegu 
— było dla Kroniki zada- 
niem niełatwym. 

Kulisy tych trudności 
dowcipnie odsłania temat 
o konkursie w ostatnim 
wydaniu Kroniki.  Wol- 
no Kronice sfotografować 
gmach Filharmonii, wolno 
wejść na salę razem z pu- 
blicznością, wolno nawet 
asystować przy wjeżdżaniu 
fortepianu z zapadni na 
salę. Ale kiedy kandydat 
wchodzi na estradę 

5 przed operatorem 
Kroniki zostają zamknięte. 

Kronika poradziła sobie 
< tym inaczej: przedsta- 
wia kandydatów w paro- 
minutowych _ wydaniach, 
nagrywanych w wytwórni 
na Chełmskiej, Te wyda- 
nia ukazują się codziennie 
i przyjmowane są z du- 
żym zadowoleniem przez 
widzów kinowych. 

Spójrzmy teraz na kilka 
adjęć z ostatniego wyda- 
nia Kroniki. Na _ zdjęciu 
nr 1 — wicepremier NRD 
dr Lothar Bolż w rozmo- 
wie z Prezesem Rady Mi- 
nistrów PRL, Józefem Cy- 
vamkiewiczem. Zdjęcie nr 2 
to ogólny widok sali 
Fiłharmenii Narodowej w 
Warszawie na chwilę przed 
występem jednego z ucze- 
stników kdnkursu. Zdjęcie 
nr'3 zostało zrobione na 


w. 
zamek (projekty 


wystawie sztuki  meksy- 
kańskiej w - Warszawie. 
Jest to reprodukcja jednej 
z wystawionych prac. Na 
zdjęciu nr 4 — górnik 
Szatoń. Któv niedawno 
obchodził  sześćdziesięciol. 


cie pracy górniczej i je 
nocześnie złote gody mał- 
żeńskie. Własnie przyjmu- 
je gratulacje od swej to- 
warzyszki życia. Zdjęcie 
nr 5 pochodzi z zagranicz 


wysp  Tasze 
czanykaiszekowców 
(W) 


lle filmów 
wyprodukowaliśmy 
w roku 1954? 


W ubiegłym 
produkowano w 
filmtów 


roku wy- 
Polsce 7% 


fabularnych: „Ce- 


odjeż- 
„Uczta -Baltaza- 
ra", „Pokolenie*, „Karie- 
1a". Wszystkie te filmy z 


wyjątkiem „kKariery* we- 
szły już do rozpowszech- 
niania. 

Filmów dokumentalnych 


ukończono w tym okresie 
— 108. I (ak: filmów re- 
portażowo-publicystycznych 
zrealizowano ocgólem 28, u 
różnege rodzaju  periody- 
ków filmowych (PKF, 
„Przegląd Sportowy” i in.) 
ogółem 80. Oprócz tego 
opracowano w wersji pol- 
skiej 63 filmy zagraniczne. 


W roku 1954 powstały 
ponadto 53 tilmy popular- 
ne-naukówe, _ instruktażo- 
we i szkolne. Oprócz tego 
zmontcwano ze starych 
materiałów zdjęciowych 20 
lilmów oświatowych róż- 
nego typu oraz opracowa- 
no 58 filmów  zagranicz- 
nych. 

Znamienne jest, że w 
zakresie filmów  tabular- 
nych i dckumentalnych dał 
się zauważyć w rcku u- 
biegłym  vewien spadek 
ilościowy. Może w roku 
bieżącym nasi realizatorzy 
wykażą większą aktywność 
twórczą. 


Poznań ma nareszcia 
reprezenłacyjne kino 


W naszym dziale „Spra- 
wy do załaiwienia* nie- 
jednokrotnie  poruszaliśi 
sprawę kalastrofalnego bra- 
ku kin w Poznaniu. Pisa- 
liśmy też często o tym, że 
Apollo", jedno -z najwięk= 
veii kin w tem mieście. 


od dłuższego czasu jes! 
nieczynne, ponieważ ciązie 
jest tam remont. 

Z tym większą przyjem- 
nością informujemy tera, 
że kino „Apollo" zostało 
wreszcie odremontowane i 
oddane do użytku. Tax 
więc Poznań ma jedno re- 
prezentacyjne kino. Jest to 
wprawdzie mało jak dla 
miasta, w którym odbywa- 
ją się targi międzynarodo- 
we, ale miejmy nadzieję 
że ojcowie miasta pomyślą 
wkrólce i o zbudowaniu 
jakiegoś nowego wielkiego 
kina, lub przystosowaniu 
jednej z większych sal do 
potrzeb filmowych. 


POLONII 


Z Kongresu Filmologii w Paryżu 


W ubiegłym miesiącu 
odbył się w Paryżu Kon- 
gres Filmologii, w którym 


uczestniczyli przedstawi- 
ciele 26 krajów. 
Filmologia zajmuje się 


głównie zagadnienien od- 
bioru filmów przez widza. 
Wśród filmologów ściera- 
ją się dwie tendencje: 
jedna ujmuje reakcję wi- 
dza w oderwaniu od 
spraw tematu, druga — 


postępowa i  wybijająca 
się na czoło — wiąże od- 
biór filmów z ich treścią. 
Szczególnie gorąco witano 
na Kongresie wypowiedzi 
przedstawicieli Polski, pro- 
jesora Jerzego Toeplitza, i 
Czechosłowacji — . rektora 
A. Brousila, podkreślające 
konieczność _ międzynaro- 
dowej współpracy i wza- 
jennej wymiany doświad- 
czeń. 


POLSKA KRONIKA 


FUMOW: 


Dnia 16 marca 1945 labora- 
torium Wytwórni Filmowej 
Wojska Polskiego w Lublinie 


przygotowało od razu dwa 
numery Kroniki. Nr 6/45 PKF 
przyniósł zdjęcia z wyzwolo- 
nego Torunia | Poznania oraz 
reportaż z pogrzebu w Łodzi 
ofiar zbrodniarzy  hitlerow- 
skich. Nr 7/45 zawierał tema- 
ty: „Warszawa powraca do 
życia*, „Sląsk pracuje dla 


Polski*, „Obóz śmierci w 0- 
święcimiu* i „Rozpoczęcie bi- 


twy o Kolobrzeg". Były to 
ostatnie kroniki wyproduko- 
wane w Lublinie. Następny 


numer miał ukazać się dopie- 
ro 10 maja, ale już w nowej 
siedzibie wytwórni — w Ło- 
dzi. medaktorem _ naczelnym 
Kroniki był Jerzy Bossak, re- 
żysćrem - montażystą Wacław 
Kaźmierczak. 


Pliki 


eżysev Antoni Bohdziewicz na 

łamach „Przeglądu Kulturalne- 
go” (nr 4 z dnia 27.1. br.), analizując 
przyczyny ntenajlepszego stanu na- 
szej kinematografii, doszedł do wnio- 
sku, że winę za to, iż „polskie 
drzewka filmowe nadal owocują 
dość ubogo”, ponosi przede wszyst- 
kim biurokracja, centralizm | ruty- 
niarstwo CUK-u oraz nieudolna, po- 
zbawiona obiektywizmu w  stosun 
ku do twórców filmowych — praca 
rozmaitych komisji, kolegiów | rad 
artystycznych. CUK 1 kolegia, rądy 
artystyczne nie mają zaufania do 
twórców-scenarzystów, reżyserów 1 
dlatego odmawiają im „prawa do 
własnego oblicza”... 

Jak wynika z daty ogłoszenia ar- 
tykułu Bohdziewicza — te gorzkie 
słowa były napisane przed premie- 
rą filmu „Pokolenie*. A_ właśnie 
Jeden z wybitnych kolegów reż. 
Bohdziewicza, Aleksander Ford, po- 
wiedział mniej więcej w ten spo- 
sób: 

„Pokolenie” wskazuje na to, że w 
polskiej kinematografii zaczyna się 
dziać lepiej, że zaczynają się jakieś 
twórcze poszukiwania, debiuty, co 
pozwala patrzeć bardziej optymistycz- 
nie na przyszłość naszej: sztuki £ll- 
mowej*. 

Czy naprawdę „Pokolenie* znie- 
wala do optymizmu? Niewątpliwie 
tak! Dlaczego?  Pizede wszystkim 
dlatego, że jest oczywistym dowo- 
dem, iż za zły stan naszej ki- 
nematografii jest odpowiedzialny 
nie tylko CUK t rady artystyczne — 
Jak pisze Bohdziewicz — ale rów- 
nież t twórcy fllmowi. Wiemy, że 
film „Pokolenie* nie miał łatwych 
narodzin, że cały ten zespół twórczy 
muslał walczyć i walczył skutecznie 
o realizację własnej koncepcji, twór- 
czej, własnej wizji artystycznej. 

Otóż to skutecznie! Inni widocznie 
nie umieli walczyć skutecznie, Al- 
bo przedwcześnie z walki rezygno- 
wali, albo walki wcale nie na- 
wiązywali. A przecież sam fakt, że 
o własną prawdę artystyczną, o 
własną drogę do sztuki realiżmu s0- 
cjalistycznego trzeba walczyć — nie 
jest wcmie zjawiskiem przygnębiają- 
cym, podeinającym „skrzydła”. Zbyt 
jednak łatwo w środowiskach twór- 
czych z walki rezygnowano. 

To nie tylko w CUK-u źle się 
dzieje, ale 1 w środowisku twór- 
czym — również. „„Pokolenie" Waj- 
dy jest oczywistym dowodem, że 
z CUK-iem 1 radami artystycznymi 
mcżna „grać i wygrać" | stworzyć 
iilm jak na nasze stosunki — wy- 
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- mu 


PIERWSZA JASKÓŁKA 
CZY SAMOTNY BIAŁY ŻAGIEL? 


Jątkowy! Wydaje mi się, że już te- 
raz chyba nie będzie można za zły 
film sadzać na cenzurowanym tylko 
CUK, że odtąd mamy prawo spo- 
dziewać się od twórców filmowych, 
iż nie będą unikali walki o swoje 
prawo do twórczości — dzięki cze- 
„Pokolenie* na dłuższą metę 
nie będzie wyjątkiem w dorobku na- 
szej kinematografii. 


Urszula Modrzyńska i Tadeusz 


Nle trzeba przy tym zamykać oczu 
'na oczywisty fukt, że to przecież 
CUK zdobył się na odważną ciecy 
zję powierzenia realizacji pełnowar- 
tościowego filmu fabularnego zespo- 
łowi młodych debiutantów, niedo- 
świadczonych, nieobytych z rzemio- 
słem reżyserskim 1 _ operatorskim, 
ale obdarzonych zapałem 1 ambi- 
cją — ambicją samodzielnego, od- 
krywczego wypowiedzenia swych 
twórczych zamystów. własnego spoj- 
rzenia na sztukę filmową. 

Ta odważna decyzja jest w ni 
szej kinematogiatii istotnie bez pre- 
cedensu; że jej wynik — film „Po- 
kolenie" — pomimo tych czy innych 
braków wzbudził powszechne zain- 
teresowanie | trafil do widza, uka- 


TYDZIEŃ 


FILMIE 


nKARIERA*' 


zał — 1 to chyba najważniejsze — 
możliwości tkwiące w młodym po- 
koleniu tllmowców, więc decyzja 


okazała się słuszna i dlatego powin- 
na stanowić tyle razy zapowiadany 
przełom w naszej kinematogratii. 
Po premierze Pokolenia” ocze- 
kujemy z tym większą uwagą no- 
wych odważnych decyzji CUK-u, no- 
wych poszukiwań twórczych. "aby 


Łomnicki w filmi" „Pokolenie" 


przekonać się, czy fllm Wajdy jest 
naprawdę zapowiedzią istotnych 
przemian w naszej kinematografii, 
pierwszą jaskółką czegoś noweko, 
czy też jest samotnym blałym ża- 
glem, który przypadkowo zabłąkał 
się na płytkie wody naszej wytwór- 
czości filmowej. 

Wielki krok naprzód, za jaki uwa- 
łam Pokolenie”, leży nie tylko w 
walorach filmu, lecz również w me- 
todzie jego realizacji: rozszerza wą- 
skle ramy dotychczasowej praktyki 
zatwierdzania scenariuszy, oceny I 
kwalifikacji filmów, ułatwia twór: 
com poszukiwanie własnego oblicza. 


"Takie stormułowanie nie byłoby 
jednak całkowicie słuszne. Krzyw- 
dziłoby autorów ;Pokolenia*, kKtó- 
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rzy konsekwentnie walczyli z do- 
tychczasową praktyką realizacji £1l- 
mów i z trudnościami, którymi na- 
jeżony jest twórczy debiut, wnieśli 


swoim filmem do dorobku naszej 
kinematografii sporo cennych wa 
tości. 


Od pierwszej chwili czujemy, że 
oto spotykamy się z czymś nowym, 
świeżym w naszej sztuce filmowej. 
Tym nowym jest m. in. muzyka 
Andrzeja Markowskiego. Muzyka w 
„Pokoleniu* nie jest dodatkiem do 
1llmu, doczepionym tylko z tej ra- 
cji, że film jest dźwiękowy, ale st: 
nowi jego organiczną całość, po- 
głębia jego emocjonalną wymowę. 
Tym nowym. jest operowanie obr: 
zem przez operatora Jerzego Lipma- 
na, który stworzył obrazy — podob- 
nie jak muzyka —.samą koncepcją 
plastyczną tłumaczące emocjonalne 
treści filmu. I właśnie w tej jed- 
ności muzyki i obrazu, rzadko spo- 
tykanej dotychczas w naszych fil- 
mach, upatruję jedno-z największych 
artystycznych osiągnięć „Pokolenia! 
Ma się mozumieć, muzyka | obraz 
stanowią zwierciadło mniej lub wię- 
cej doskonałe, w którym odbija się 


praca reżysera | gra zespołu, 
To odbicie w „Pokoleniu* — jest 
zawsze wyraźne, _ przekonywające, 


choć przecież nie we wszystkich 
wypadkach gra aktorów jest równie 
przekonywająca, a reżyser nie zaw- 
sze obronną vęką wychodzi z wal 
ki o najlepsze odtworzenie na ekra- 
nie zamysłu dramaturga i własnej 
koncepcji. 

Nie zamierzałem omawiać wszyst- 
kich zalet 1 wad „Pokolenia". Pra- 
gnę jedynie zaakcentować. muszność 
decyzji, która spowodowała ten de- 
blut. Dlatego chcę jeszcze podkreś- 
Jić wyraźniej charakterystyczne zja- 
wisko, które temu deblutowi nadaje 
szczególnie wysoką rangę I powinno 
zachęcić do dalszych tego rodzaju 


prób, Przyznaję, że najbardziej o- 
ptymistycznie w odniesieniu _ do 
„Pokolenia" | jego twórców ni 


strolł mnie umiar z jakim przeprowa- 
dzili swoje odkrywcze poszukiw: 
nia; umłar, który mógł złudzić każ- 


dego widza nieświadomego wieku 
t biografii artystycznej twórców. 
1 właśnie ten umiar, równowaga, 


jasny sąd o własnej koncepcji i mo- 
żliwościach realizatorskich  przema- 
wlają za tym debiutem, przemawiają 
za tym. aby Pokolenie" było pierw- 
szą jaskółką, a nie — samotnym bta- 
tym *żaglem, 


LUDOMIR RUBACH 
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Nowy film reżysera Munka 


Ogólnopolska narada 
krytyki filmowej 


W dniach 11 i 12 
niarca br. odbyła się 
w Warszawie pierwsza 
Ogólnopciska _ Narada 
Kiytyki Filmowej zor- 
ganizowana przez Klub 
Sprawozdawców  Filmo- 
wych przy Stowarzy- 
szeniu Dziennikarzy Pol- 
skich craz Sekcję Fil- 
mu Państwowego In- 
stytutu Sztuki. W obra- 
dach wzięli udzial licz- 
ni dziennikarze, realiza- 
torzy filmowi,  wykła- 


dowcy i studenci szko- 
ły filmowej, naukowcy, 


pisarze, aktorzy, pra- 
cownicy programowi 
kinematografii 1 inni. 


Zagaił obrady prof. J. 


Totplitz. Referat „O 
pcdstawowych  bołącz- 
kach polskiej krytyki 


filmowej* wygłosił red. 
J. Płażewski. Q_ prze- 
biegu narady poinfor- 
mujemy bliżej w na- 
siępnym: numerze na- 
szego pisma. 


WCHODZI 
NA EKRANY 


W ostatnich dniach mar- 
ca br. wchodzi na ekrany 
kin nowy polski film fa- 
bularny „Kariera oparty 
na scenariuszu K. Sumer- 
skiego i T. Konwickiego, w 
reżyserii J. Koechera. Au- 
torem zdjęć jest Kazimierz 
Wawrzyniak. 

W tym nowym  sensa- 
cyjnym filmie polskim uj- 
rzymy m. in. następują- 
cych aktorów: Lidię Kor- 
sakównę, Teresę Szmigie- 
lównę. Tadeusza Janczara, 
Adama _ Mularczyka, Je- 
rzego  Pietraszkiewicza i 
Tadeusza Świderskiego. 


Już kilka tygodni prze- 
bywa w Tatrach ekipa re- 
alizatorska nowego pol- 
skiego filmu dokumental- 
nego o Górskim Ochotni- 
czym Pogotowiu Ratunko- 
wym. Ekipa, pracująca 
pod kierownictwem reży- 
sera filmu Andrzeja Mun- 
ka, twórcy filmu  dcku- 
mentalnego „Gwiazdy mu- 
szą płonąć", wędruje po 
Tatrach poprzez okolice 
Doliny Pięciu Stawów, 
Hali Gąsienicowej i Mor- 
skiego Oka i tam dokonu- 
je zdjęć plenerowych. 

Akcja nowego filmu 
związana jest właśnie ż 
tymi okolicami i opowiada 


o przeprowadzonej w ro- 
ku 1944-45 przez członków 
Ochotniczego _ Pogotowia 
akcji ewakuowania party- 


zantów radzieckich i sło- 
wackich ze — szpitalika, 
znajdującego się za fron- 
tem, po »uonie  niemie- 
ckiej. 


Większość ról w filmie 
grają członkowie Ochotni- 
czego Pogotowia Ratunko- 
wego, którzy  uczestniczy- 


li w wypra w latach 
1944—45. 
Scenariusz filmu napi- 


sany został przez reżysera 
Andrzeja Munka. Autorem 
zdjęć jest Sergiusz Spru-, 
din. 
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Semacyjnai 


scena napadu z niemieckiego filmu 


„Alaru w. cyrku" 


ALARM W CYRKU 


iosną 1953 roku prasa de- 

mokratyczna Berlina opu- 

blikowała sensacyjną wia- 
domość: zorganizowana grupa 
przestępców z zachodnich Nie- 
miec została przychwycona przez 
Volkspelizei — milicję NRD 


w czasie próby  wykradzenia 
z cyrku „Berlay* koni arab- 
skich. Organizatorem porwania 


był dawny właściciel cyrku, któ- 
ry wskutek nadużyć  podatko- 
wych zbiegł z NRD i osiedlił się 
w Berlinie zachodnim. 

Scenarzyści Kohihaus i Hans 
Kubisch odtworzyii te wydarze- 
nia w nowym filmie fabularnym 
„Alarm w cyrku". Materiał był 
wystarczająco sensacyjny i nie 
wymagał żadnych dodatkowych 
upiększeń. 

Czy scenarzyści i debiutujący 
reżyser Gerhard Klein dali so- 
bie radę z materiałem dokumen- 
talnym? Zdarza się bowiem czę- 
sto, że w filmach inscenizow: 
nych z prawdziwych wydarzeń 
charaktery są papierowe, sama 
„sensacja”* ma zastąpić rysunek 


Film dokumentalny. Scenariusz 
— J. Kaden i St. Mazurkiewicz. Re- 
alizucja — Jerzy Kaden. Zdjęcia — 
J. Pyrkosz i St. Niedbalski. Mon- 
taż — K. Rutkowska. 


2tY 


ds 


psychologii 


ny ludzi. Byłoby to 
tym więcej prawdopodobne, że 
Klein jest realizatorem filmów 
dokumentalnych, a jedynymi je- 
go „aktorami* były dotychczas... 
lalki słynnego Obrazcowa w fil- 
mach: „Lampa Alladyna" i „Car- 
men z Hollywood". 

Na szczęście film nie jest de- 
klaratywny. 

Zasługa scenarzystów i reży- 
sera jest widoczna, ale w dużej 
mierze do sukcesu filmu przy- 
czynili się dobrze wybrani akto- 
— rzecz jasna — bardzo 
konie, Sensacji w tym 
lmie także nie brak. Wydaje 
się jednak, że nuży w nim zbyt 
wielka ilość zdjęć nocnych. 

Atmosfera zachodniego Berli- 
na z jego lokalami, sznurami sa- 
mochodów, ulicami odbudowa- 
nymi tylko do pierwszego piętra 
odtworzona jest: z całym poczu- 
ciem realizmu. Tak samo wyda- 
rzenia rozgrywające się we 
wschodnim Berlinie, a zwłaszcza 
w samym cyrku, są przekonywa- 
jące. Realizatorzy filmu uniknę- 


Bsrvnv filmowy reportaż z Mię- 

dzynarodowych Zawodów Szy- 
bowcowych, które odbyły się latem 
ubiegłego roku, ogląda się z praw- 
dziwą przyjemnością. 


li charakterów „czarnych* po za- 
chodniej stronie i „białych* po 
wschodniej. Część personelu cyr- 
ku została zamieszuna w spra- 
wę sensacyjnej kradzieży. 

Błędem filmu jest nienajle- 
piej wprowadzona rola milicji 
NRD, która — podobnie jak to 
już nie raz obserwowaliśmy tak- 
że w naszych filmach pojawia 
się trochę jak deus ex machi- 
na. 

Na czele obsady wymienić na- 
leży Erwina Geschonnka w roli 
Klotta — najlepszej. jak dotych- 
czas, jego roli filmowej. Ten 
znakomity aktor teatralny nie 
powiedział jednak jeszcze na 
ekranie ostatniego słowa. Jens 
Pappe — jako Jimmy — stwa- 
rza ciekawą sylwetkę wykolejo- 
nego chłopca. Dzieci Klaus, Max, 
Helli, Karli grają naturalnie. 

Fotografia Wernera Bergmana 
przyczynia się do stworzenia at- 
mosfery zaniepokojenia i sensa- 
cji; siwe konie są wielką atrak- 
cją obrazu. 

LEON BUKOWIECKI 


Pelne fantastyki podniebne krajo- 
brazy, emocje lctów, taktyka wzno- 
szenia się szybowców, wreszcie z 
reporterską werwą zaprezentowani 
zawodnicy obok kilku zachęcających 
wiadomości o lolach (w komentarzu 
zbyt „uczonym*) — składają się na 
dobry film o zawodach  szybowco- 
wych. 

Reportaż filmowy 0 _ zawodach 
szybowcowych zrealizowany przez 
reżysera Kadena jest pomysłowy, 
pełen młodzieńczego entuzjazmu i 
wdzięku. Odnosi słę jednak wraże- 
nie, że w ostatecznym wyniku — 
mimo że scenariusz jest atrakcyj- 
ny, taki właśnie, jaki powinien być 
scenariusz reportażu filmowego — 
zagubiła się tu linia reżyserska. 
W każdym razie film pozostaje 
szczerą pochwałą szybownictwa i 
piękna podniebnych szlaków. 

Specjalne słowa uznania należą 
się operatorom * naprawdę pięknych 
zdjęć z ziemi i z powietrza, oraz — 
laboratorium za bardzo udane opra- 
cowanie kolorowych kopii. „Podnieb- 
ne zawody” są filmem kolorowym, 
którego ekranowe kopie zostały Wy- 
konane w kraju. Ta udana praca 
naszego laboratorium bardzo zobo- 
wiązuje na przyszłość. 


1. B. 


zy kobieta pracująca z ża- 

miłowaniem 1 poświęce- 

niem w swoim zawodzie 
może być szczęśliwa w życiu 
osobistym? Czy zaspokojenie za- 
wodowych ambicji może zastą- 
pić kobiecie miłość” Na te pyta- 
nia, tak istotne dla życia współ- 
czesnych kobiet, stara się odpo- 
wiedzieć francuski. reżyser Jean 
Gremillicn w swoim filmie pt 
„Miłość kobiety”, 

W czasach kiedy dla każdej 
młodej dziewczyny — najważniej- 
szy jest problem  samodzielno- 
sci i wyboru zawodu — na te 
pytania może być tylko jedna 
odpowiedź. Nie znaczy to jed- 
pak, żę to, co już jest rozstrzyg- 
nięte jako problem ogólny, zno- 
si wszelkie przeszkody w _ życiu 
osobistym każdej kobiety. Życie 
bowiem nie układa się łatwo. 
Te sprawy — splot obowiązku i 


miłości — były i będą tematem 
niejednego jeszcze utworu fil 
mowego. 

Jednak ten dramat, który 


stworzył w swym filmie Gre- 
millon, nie przekonuje nas swy- 
mi założeniami. Twórca z góry 
zakłada rozwiązanie, które w 
sposób dość sztuczny od począte 
ku ciąży nad tym opowiadaniem 
© miłości samotnej lekarki i 
egoistycznego inżyniera, Zamiast 
pokazać po prostu ludzką histo- 
rię niezrozumienia i pomyłki w 
miłości,. autor chce tę sprawę 
uogólnić, dowieść za wszelką 
cenę, że poświęcenie się przez 
kobietę umiłowanemu  zawodo- 
wi przekreśla jej życie osobiste, 
skazuje ją na samotność, 

To przekonanie autora o nie- 
możliwości pogodzenia życia 0so- 
bistego kobiety z pracą zawodo- 
wą jest bardzo widoczne. Sa- 
motna latarnia morska, pogrzeb 
ńauczycielki, na którym nikt 
nie płacze — przygotowują na- 
strój tej historii. Mimo że razi 
nas sztuczna i wyizolowana z 
życia koncepcja dominująca nad 
filmem, autor potrafi nas zain- 
teresować ciekawie  zbudowa- 
nym dramatem psychologicznym. 

Znany reżyser francuski a 
jednocześnie autor. scenariusza, 
Jean Gremillon, nie wykorzystał 
w pełni możliwości tego trudne- 
go gatunku filmowego. Aby wy- 
eksponować na pierwszy plan 
wątek osobisty — konflikt dwoj- 
ga ludzi, umieszcza go na mo- 
notonnym tle małej wyspy. 
Miasteczko Quessant, w którym 
rozgrywa się akcja, jest bez- 
barwne, wszystkie postacie, poza 


Znany aktor włoski Massimo Girotti 
w filmie francuskim „Miłość kobiety" 


Francuski aktorka filmowa Micheli- 
ne Presie gra rolę młodej lekarki 


twzema osobami 
przedstawione 


głównymi, są 
konwencjonalnie. 
Twórca kilku dobrych filmów 
dokumentalnych  Gremillon — 
świadomie zuboża realia otocze- 
nia, ograniczając się do pokaza- 
nia płaskiej nieciekawej równi- 
ny i morza, traktując to wszyst- 
ko jako symbole samotności: i 
rozterek człowieku. 

Reżyser uzyskuje w ten spo- 
sób uwypuklenie dramatu osobi- 
stego młodej lekarki, uogólniu 
ten konflik. ale jednocześnie 
pozbawia go określonego Środo- 
wiska i ogranicza jego społecz- 
ną wymowę, Cała uwaga twór- 
cy ogniskuje się na trzech oso- 


bach dramatu: młodej lekarce 
Marii Prieur, włoskim inżynie- 
rze i nauczycielce, która całe 


życie poświęciła dzieciom. 

Postacie te aktorsko dobrane 
zostały bardzo starannie. Miche- 
line Presle, zawsze tak samo 
ładna, dokonuje trudnej sztuki 
stworzenia wdzięcznej i żywej 
postaci tzw. pozytywnej boha- 
terki. W roli mocno skompliko- 
wanego mężczyzny, który sam 
nie wie czego chce, występuje 
włoski aktor Massimo  Girotti. 
pamiętny sędzia z filmu „Pod 
niebem  Sycylii*, nauczycielkę 
gra znana aktorka francuska 
Gaby Morlay. 

Ta mocna obsada aktorska 
francusko-włoska sprawia, że 
jesteśmy zainteresowani począt- 
kowym rozwojem akcji, że z 
zaciekawieniem śledzimy pierw- 
Sze sukcesy Marii w jej za- 
wodzie, że  pódoba mam się 
naturalny i dobrze zainscenizo- 
wany przez reżysera epizod po- 
znania się młodej pary i za- 
dzierzgnięcia akcji miłosnej. Za- 
interesowanie słabnie kiedy 
Gremillon coraz mocniej pod- 
kreśla nastrój melodramatu, a 
bohaterowie zaczynają wygła- 
szać długie i nie przekonywające 
tyrady. Pod koniec filmu trudno 
się zorientować o co właściwie 
chodzi niezdecydowanemu inży- 
nierowi i scenariusz filmu za- 
czyna szeleścić papierem. 

Tak więc film „Miłość kobie- 
ty", który zapowiada się intere- 
sująco, mimo wysiłków dobrego 
reżysera i mocnej obsady aktor- 
skiej popada w końcu w sztucz- 
ny melodramat i daje się od- 
czuć, że to nie rozwój wypad- 
ków, ale naciągany pomysł sce- 
uariusza zmusza młodą parę do 
czstania się. 


LILIANA GIELNIEWSKA 


co UJRZY > WA EKRANIE? 


UROK SZATANA 
(La Benutć du Diable) 
Scenariusz — Renć Clair | Armand 
salacron 

Reżyseria — Renć Clair 

Zdjęcia — Michel Kelber 

Muzyka — Roman Vlad 
Wykonawcy — Dr Faust — Michel 
$tmon, Henryk — Górard Philipe, 
Księżniczka — Simone Valćre, Mał- 
sorzata — Nicole Besnard. 


Ponadto występują: Raymond Cor- 
dy, Carlo Ninchi, Paolo Stoppa, Ga 
ston Modot i inni. 


Produkcja: S. D. Angelo Franto- 


London Universalia E.N.I.C. (Fran- 

cja — Włochy). 1949 r. 

Nowa komediowa wersja średniowiecznej legendy o  Fauście, 
który sprzedaje swoją duszę diabłu, aby odzyskać młodość 


BOHATEROWIE WRZEŚNIA 
(Geroi sentjabra) 


Scenariusz — Angel Wagenstein 
Reżyseria — Zachary Zandow 
zdjęcia — Wasyl Choliolczew 
Muzyka — Lubomi Plpkow 
Wykonawcy: Georgi Dymitrow — 
Asparuch Temetkow, Wasyl Kolarow 
— Borys Ganczew, Stefan — Lubo- 
sław Stefanow, Piotr — Nikoła Da- 
dow, Pop Andrej — Iwan Bratanow, 


Pantata — Stefan Pejczew, Kapitan 
Radew — Georgi Popow, Georgiew 
— Alanas Welikow, Rusew — Dlmitr 
Penew, Statew — Stefan Syrbow, 


Sariew — Georgi Sarafow. 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych w Sofii (Bułgaria) 1953 r. 
Batalistyczny film ze współczesnej historii walk narodu bułgar- 
skiego (Nagroda Walki c Wolność na VIII MFF w Czechosłowacji) 


JUTRO BĘDZIE ZA PÓŹN 
(Domani e troppo tardi) 


Scenariusz — Alfred Machard, Leo 
nide Moguy 


Reżyseria — Leonide Moguy 


zdjęcia — Marlo Craveri, Renato 


Muzyka — Alessandro Cicognin 


Wykonawcy: Landi. nauczyciel — 
Vittorio De Słca, Anna, nauczyciel- 
ka — Lols Maxwell, Dyrektorka — 
Gabrielle Dorziat, Mirella — Anna 
M. Pierangeli, Franco — Gino Leu- 
rini, Giannina — Monique van Voo- 
ren, Enzo — Carlo della Piane. 

Produkcja:  „Rizzoli* (Włochy). 
1953 r. 


poruszający ważny 
chłopców i 


problem 
dziewcząt 


młodzieży włoskiej 


Dramat z życia : 
seksualnego dorastających 


uświadomienia 


CIEMNA RZEKA 
'(Las Aquas Bajan Turbias) 


Scenariusz wg powieści A. 
napisał Eduardo Borras 


Vareli, 
Reżyseria: Hugo del Carril 
Zdjęcia: Josć Maria Beitram 
Muzyka: Tito Ribero 


Wykonawcy: Hugo del Carril, A- 
qrlana Benetti, Raul del Valle, Glorla 


Ferrandiz, Pedro Laxalt, Eloy Alva- 
rez, Luis Otero, Herminia Franco 
1 inni. 


Produkcja: Lina C. Machinandiare- 
na (Argentyna) 1950 r. 


pracujących w 
niedostępnej 


robotników 
nad brzegami 


strasznych warun- 


Dramat z życia 


kach na _ plantacjach rzeki Parana 


Z_WYDAWNICTW 
BIBLIOTEKA FOTOARATORA 


wielkim powodzeniem spot- 
kala się zainicjowana przez 
Filmową Agencję Wydawniczą 
| „Biblioteka Fotoamatora", za- 
wierająca już 5 pozycji. 


Jako pierwsza ukazała się 
książeczka T. Cypriana pt. 
(AK FOTOGRAFOWAC* da- 
jąca ogólne wskazówki dla 
początkujących fotoamatorów, 
stawiających pierwsze kroki, 
Poczynając od wyboru apara- 
tu, poprzeź technikę różnych 
rodzajów zdjęć aż do zagad- 
nień kompozycji obrazu -. 
autor zwięźle przystępnie o- 
mawia najważniejsze proble- 
my wykonania zdjęcia, obrób. 
ki negatywu i pozytywu. 

„FOTOGRAFIA KRAJOZNA- 
WCZAĄ* E. Falkowskiego oma- 
wia treść, cele | zadania tej 
bogatej dziedziny , fotografii, 
podaje ogólne zasady kompo- 
zycji, tematykę, wskazówki 
techniczne w poszczególnych 
Jej grupach, a wreszcie wybór 
sprzętu. Cenną i pożyteczną 
część książeczki stanowi dział 
ilustracji, zawierający oprócz 
starannie dobranych i wier- 
nie reprodukowanych zdjęć 
| autora również ich omówie- 
nie. 

„PRACOWNIA  FOTOAMA- 
"ORA" Z. Pękosławskiego 0- 
bejmuje szeroki temat zagos- 
podarowania się fotoamatora, 
urządzenia atelier w warun- 
kach przeciętnego mieszkania, 
wyposażenia ciemni, oświetle- 
nia, sporządzenia domowym 
sposobem wielu przyrządów 
koniecznych do pracy, jak np 
waga do chemikalii, przystaw- 
ka do powiększeń 1 in 


„FOTOGRAFIA PORTRETO- 
WA" Z. Dłubaka przeznaczo- 
nić jest dla czytelników, któ- 
1ży już bardziej są zaawanso- 


wani w fotografii. Poświęca 
ona mniej miejsca zagadnie- 
iom obróbki laboratoryjnej, 


więcej zaś zagadnieniom tech- 
niki zdjęcia, sprzętu 1 mate- 
mału. Portret stanowi jeden ż 
najtrudniejszych działów toto- 
arafil a jednocześnie dziedz 
nę, w której amatorzy najczę 
ściej próbują swych sił. toteż 
podanie kardynalnych regul 
spotkało się z uznaniem ogółu 
czytelników 


Ostatnią pozycją 
Fotoamatora FAW* jest „PRO- 
CES NEGATYWOWY I POZY- 
TYWOWY W FOTOGRAFII 
St. Sommera. Książeczka ta o 
objętości dwukrotnie większej 
ad pozostałych tomików „Bi- 
blioteki" wyczerpująco oma- 
wia zagadnienia techniki 
obróbki laboratoryjnej negaty- 
wu 1 pozytywu fotograticzne- 
go, tłumaczy skomplikowane 
procesy chemiczne | ich rolę 
w kształtowaniu ostatecznego 
wyniku — obrazu fotograficz 
nego. Książeczka St. Somme- 
ra zawiera również omówienie 
zasad tzw, technik specjalnych 
opracowywania _ pozytywów, 
uwzgłędniając najnowsze me- 
tody. Żałować tylko należy, 
iż reprodukowane fotografie 
wskutek złogo papieru | tech- 
niki drukarskiej nie ilustrują 
omawianych przez autora w 
tekście niewd - tonorozdziel- 
czych 

Potrzebne są dalsze tomiki 
„Biblloteki*, w przystępnym 
*więżłym oprucowaniu. (żdż) 


———-—. 


„Bibltoteki 


Nakręcanie sceny w kabinie samolotu z konedii czechostowackiej „Wizja 


z obłoków". Efekt przesuwania się chmur widocznych przez okna kabiny u 
tylnej projekcji na znajdujący się w głębi ek 


skano przy pomocy tzw. 


Najpopularniejszy z czeskich 
nową kreację w baśni filmowej pt, 


6 


aktorów komediowych Jan Werich stworzył 


„Był sobie król" reżyserii B. Zemana 


Tematyka wiejska zajmuje nuleżne 
kinematografii czechosłowackiej, 
„Drewniana włeś*, zrealizowany w 


jej miejsce w planach produkcyjnych 
Najnowszy w tej dziedzinie jest film pt. 
wytwórni 


słowackiej w Bratysławie 


GÓ SŁYCHAG 
W FILMIE 
CZECHOSŁOWACKIM? 


Mniej zewnętrznego rozmachu — więcej głęki i prostoty 


(KORESPONDENCJA WLASNA) 


ytwównie filmowe w Pra- 
dze i Bratysławie zamknę- 


łv swój bilans produkcyj- 


ny za rok ubiegły 14 filmami 
fabularnymi, przeważnie barw- 
nymi. 

Porównując osiągnięcia roku 


1954 z pracami lat poprzednich, 
trzeba skonstatować wzrost ilo- 
ści filmów, których skała rea- 
lizacji wymagała znacznych wy- 
siłków zarówno w załkresie prac 


artystycznych, jak i w _dziedzi- 
nie techniki. Odnosi się to nie 
tylko do dwóch wielkich fi 


mów historycznych: „Jan Hus* 
i Otokara Vavry i filmu 
siogłowcy" reżyserii Mar- 
Fricza — lecz i do takich 
utworów, jak bajka filmowa 
„Był sobie król* reż. Bożywoja 
Zemana, czy wojenna epopeja 
„Pancerna brygada" reż. Ivo 
Tomana. 

W pewnym stopniu to samo 
można powiedzieć i o dwóch 
dramatach z życia wsi — „Fro- 
na* reż. J. Krejcztka i „Drew- 
niana wieś" reż. W. Lettricha, a 
także o komediach  współczes- 
nych — „Muzyka z Marsa" reż. 
J. Kadara i E. Klosa, „Wizyta 
z obłoków* reż. 'M. Makovca. 
czy wreszcie o filmie dla dzieci 
„Pies i kwiatek* reż. J. Weissa. 
Trudności związane np. z tym 


ostatnim filmem wynikały z 
udziału w nim dużej ilości 
dzieci. 

Pozostałe filmy — „Srebrny 


wiatr” reż. V. Krszki, „Cyrk bę- 
dzie" reż. O. Lipskiego, „Naj- 
lepszy człowiek* reż. J. Novaka 
i W. Wassermana oraz „Czerwo- 
ny mak" reż, P. Blumenfelda — 
nastręczały, każdy w swoim za- 


kresie, trudności  realizatorskie 
wynikające z ich tematyki i 
charakteru. 


Tak więc można powiedzieć, 
że rok ubiegły był dla produkcji 
czechosłowackiej jednym z naj- 
trudniejszych. 

Rok 1955 stawia przed naszy- 
mi wytwórniami nowe wielkie 
zadania. Przede wszystkim nale- 
ży zakończyć dwa filmy. któ- 
rych zdjęcia rozpoczęły się w 
roku 1954. Mam na myśli filmo- 


wą biografię wielkiego kompo- 
zytora czeskiego Bedrzicha Sme- 
tany „Z mojego życia" i ekra- 
nizację muzycznej baśni J. Tyli 
„Dudziarz ze  Strakonic* pt. 
„Czarodziejska melodia". 

Do powyższych filmów zbliżo- 
ne są wagą tematów i skalą re- 
alizacji trzy dalsze obrazy. Na 
ich czoło wysuwa się adaptacja 


powieści Antonina Zapotockie- 
ko „Czerwona łuna nad Kład- 
nem*, ukazującej historyczną 
próbę ustanowienia _ rewolucyj- 


nej socjalistycznej władzy przez 
robotników wielkiego ośrodka 
górniczego i hutniczego w roku 
1920 na terenie Kładna w po- 


iżu Pragi. Drugi film „Jan 
Żi O. Vavry jest bio- 
grafią wielkiego wodza husy- 


ckiego i czeskiego bohatera na- 
rodowego. Scenariusz pióra zna-. 
nego literata i historyka M. 
Kratochvila obejmuje początek 
husyckiego powstania, które wy- 
buchło po męczeńskiej śmierci 
Jana: Husa. Film pomyślany jest 
jako druga część cyklu poświę- 
conego rewolucyjnym tradycjom 
narodu czeskiego. 

Osobne miejsce w planie pro- 
dukcyjnym — praskiej wytwórni 
filmów fabularnych zajmuje re- 
alizacja trzeciego filmu — któ- 
ry w zasadzie ma być reporta- 
żem z pierwszej  czechosłowa- 
ckiej spartakiady. To wielkie 
święto sportu czechosłowackiego 
— manifestacja naszych osiąg- 
nięć w dziedzinie kultury fizy- 
cznej — odbędzie się w lecie 
tego roku. O wadze, jaką przy- 
wiązujemy do tego wydarzenia, 
świadczy m. in. fakt, że realiza- 
cja filmu o spartakiadzie po- 
wierzona została jednemu z 
najbardziej doświadczonych re- 
żyserów, Martinowi Friczowi. 

Do wymienionych tematów 
należy dodać inne, może mniej 
ważne, ale w ogólnym przekro- 
ju odpowiadające jednak całko- 
wicie zasadom i  kierunkowi 
prac naszej kinematografii w 
roku 1955. Kierownictwa  na- 
szych wytwórni muszą wybrać 
spośród- tych tematów takie, 
które zarówno pod  wzgłędem 


Prowokacja tygodnia 


R EDAKCJA otrzymuje dziennie kil- 
kadziesiąt listów. Ale rzadko kiedy 
w listach tych znajduje się coś, co budzi 
żywsze zainteresowanie, co świadczy o 
pewnej dojrzałości autora w ocenie fil- 
mów. Niestety, tych, których można by 
określić mianem aktywnych i rozwijają- 
cych się widzów — sądząc po listach — 
jest niewielu. Jest natomiast wiele listów 
świadczących o braku kultury filmowej. 
Są zaskakujące opinie, które na jednym 
poziomie stawiają „Dygnitarza na tra- 
twie* i jakiś płaski, sztampowy film. 
Jest wiele listów, z których wynika, 
że ci, którzy je pisali —  fanatyczni 
zresztą miłośnicy kina — nie widzą 


różnic między filmem „Niedaleko War-. 


szawy' a „Celulozą*, między „Zagu- 
bionymi mełodiami* a filmem „Rzym, 
godzina 11*. To jeszcze zresztą pół bie- 
dy. Gorzej kiedy autorzy listów nadsyła- 
ją opinie dyskwalifikujące film „Fanfan 
Tulipan", a gloryfikują np. „Pościg". 
Taki „patriotyzm” nie jest cenny, bo mó- 
wi o niedostatku kulturalnym. 

Wytwórn'a Filmów Fabularnych w Ło- 
dzi nadesłała ostatnio list grupy podcho- 
rążych, którzy zachwycają się filmem 
„Niedaleko Warszawy" i składają adres 
hołdowniczy Kaniewskiej. Jest to zjawis- 
ko smutne, bo może ono utrwalić w nie- 
których realizatorach przekonanie o war- 
tości nieudanych filmów, znieczulić ich 
na ostrą ale potrzebną krytykę ich błę- 
dów. 

Smutniejsze jeszcze jest to, że Wytwór- 
nia Filmów Fabularnych, która przeslała 
nam ten list i która przedtem jego treść 
przekazała Kaniewskiej, traktuje tę spra- 
wę z żenującą powagą i zaznacza, że 
kieruje list podchorążych do „ewentual. 
wykorzystania", 

Niestety, nie widzę innej możliwości 
jego wykorzystania jak tylko powołanie 
się na ten fakt jako na „signum tempo- 
ris" niskiego poziomu wiedzy o filmie 
i o jego artystycznych wymogach, który 
cechuje nie tylko skądinąd na pewno 
dzielnych i mądrych podchorążaków, ale 
także i... ludzi odpowiedzialnych za pro- 
dukcję filmową w Polsce. 

Powstaje jednak pytanie, na które zna- 
leźć musimy odpowiedź wszyscy: i reali- 
zatorzy, i wytwórnie, i krytycy filmowi. 
Pytanie to brzmi: jakimi pracować meto- 
dami, jakie znaleźć środki, by poziom 


Nad 


listami... 
ka 


kulturalny widza kinowego, by jego wra- 
żliwość na dzieło sztuki i jego negację 
kiczu i sztampy — rozwinąć? 

Kiedy na premierze filmu „Pokolenie" 
w kinie „Moskwa”* bądź co bądź dobrana 
widownia śmieje się w najbardziej dra- 
matycznych momentach ucieczki i walki 
Jasia Krone — ogarniają człowieka wąt- 
pliwości czy w ogóle edukacja widza ma 
jakieś szanse. 


Redakcja otrzymuje dziennie ktlkadziesiąt listów... 


Ale przychodzi moment chłodnej roz- 
wagi, świadomość wpływu sześciu lat 
niewoli i oderwania mas od filmu, a po- 
tem analiza ubogich repertuarowo lat 
powojennych, analiza technicznych bra- 
ków projekcji, ba, przypomnienie szkodli- 
wej wychowawczo polityki repertuarowej 
przedwojennej kapitalistycznej kinema- 
tografii. I zaczynamy rozumieć, że to je- 
den z elementów tego bolesnego dzie- 
dzictwa nędzy kulturalnej, którą odzie- 
dziczyliśmy po burżuazji i z którą nie 
podjęliśmy walki w dziedzinie filmu — 
od razu. 


Dyskutujemy 


Tym bardziej trzeba z całą energią za- 
brać się do tej sprawy teraz. Mamy na- 
ród zdolny, pełen werwy, odwagi, pełen 
humoru, skłonności do trafnej obserwa- 
cji, naród, któremu nieobca jest i fine- 
zja, i lekkość, i patos, i wielkość naj- 
bardziej nawet oszczędnego gestu aktor- 
skiego. Wprawdzie — powiedzmy szcze- 
rze — przez kilka lat po wojnie nierzad- 
ko paczyliśmy gusta społeczeństwa tan- 
detą i sztampą filmową, podważaliśmy 
jego wieazę o filmie bezkrytycznymi la- 
kiernictwem pozycji „politycznie słusz- 
nych* ale przecież artystycznie chybio- 
nych, boleśnie łamiąc żelazne prawo ja- 
„kości treści i formy. Sama krytyka fil- 
'mowa, wygodnie usadowiwszy się w ci- 
chym kąciku ulegalizowanej .dwulicowoś- 
ci, robiła dłuższy czas co mogła, żeby 
„zesztampić* wrażliwość _ konsumentów 
sztuki filmowej. 

Ale wniosek z tego jeden: jak najszyb- 
ciej naprawić błędy. Potrzeba nam du- 
żego i ofiarnego aparatu ludzkiego, po- 
trzeba środków materialnych. Potrze- 
ba m. in. i organizatorskiego wysiłku ta- 
„kiego pisma jak nasz „Film*, w oparciu 
o jego korespondentów i aktywnych czy- 
telników. Inicjatywa jednak generalna 
wyjść musi z tego ośrodka, którego nad- 
rzędna rola w kinematografii i możliwoś- 
ci finansowe umożliwiają zorganizowanie 
planowej akcji, oparcie jej o realne pod- 
stawy budżetowe, wprowadzenie jej do 
planu państwowego. Takim ośrodkiem 
jest Centralny Urząd Kinematografii i jego 
Departament Repertuaru i Studiów. 

Departament Repertuaru i Studiów wi- 
nien m. in. stać się szybko Departamen- 
tem Planowania i Rozwoju Sekcji Miłoś- 
ników Filmu, winien skoncentrować swo- 
ją uwagę na zagadnieniu rozwoju tych 
sekcji, na efektywnej pomocy dla zorga- 
nizowanych miłośników ekranu. 

Oczywiście, że trzeba do akcji tej przy- 
ciągnąć ZMP, ZSCh i związki zawodowe, 
trzeba działać w porozumieniu z domami 
kultury, świetlicami i bibliotekami. Trze- 
ba zapewnić sobie pomoc prasy. 

Są to wszystko zadania trudne i nie na 
miesiąc. Ale są one konieczne. Im prę- 
dzej CUK się za nie weźmie — tym le- 
piej dla samego Urzędu, ale przede 
wszystkim dla narodowej kultury. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


CO SŁYCHAĆ W FILMIE CZECHOSŁOWACKIM? 


treści, jak możliwości realizacji, 


mogłyby spełnić postulaty: ak- 
tualności, spcłecznej ważności i 
różnorodności gatunkowej. 


I tak np. wdzięczny dla filmo- 
wej adaptacji materiał daje 'po- 
wieść E. Rzezaczowej „Gorące 
dni*, nad którą pracuje obecnie 
reż, Jaroslav Mach. Film opo- 
wie o tym, jak silny i zbawien- 
ny wpływ na wielu ludzi nie- 


ufnych i  podejrzliwych może 
wywrzeć jeden mądry, uczciwy 
człowiek. 


W swoim nowym scenariuszu 
„Anioł w górach” J. Vlczek i F. 
Neuberg powracają do postaci 
kontrolera-malkontenta z kome- 
dii „Wczasy z Aniołem", która 
cieszyła się swego czasu dużym 
powodzeniem. Tym razem akcja 
rozgrywa się w jednym z ośrod- 
ków sportów zimowych. 

Scenarzysta J. Kupka poświę- 
cil swój nowy utwór „Burzliwe 


dni 
wijającego się na tle 
wielkiej: zapory wodnej. 

1. Svatopluk i K. M. Vallo 
przygotowują realizację filmu 
„Bez pana”, w którym ukażą 
nowe oblicze przedsiębiorstwa 
będącego niegdyś miejscem ek: 
ploatacji i kapitalistycznego wy- 
zysku pracowników. 

Reżyser Josef Mach pracuje 
nad komedią muzyczną _ pt. 
„Bunt melodii", a Martin Fricz 
przygotowuje film satyryczny, 
wyśmiewający ludzi, którzy 
zbyt wysoko cenią własne moż- 
liwości. 

Piękno scen operowych filmu 
biograficznego o Smetanie pod- 
sunęło reżyserowi Krszce myśl 
ekranizacji opery tego kompozy- 
tora pt. „Dalibor”. 

Komedia przygód pt. „Góra 
wiatrów” poświęcona jest geolo- 


|" "ukazaniu nowego życia roz- 
budowy 


gom — jeden z jej bohaterów, 
zapalony _ pirotechnik, zamęcza 
siebie i otoczenie problemem 
„wiecznej zapałki”. 

Na zakończenie tego przeglą- 
du tematów scenariuszy, który- 
mi dysponuje praska  wytwór- 
nia, rńożna wspomnieć o plano- 
wanej ekranizacji dalszych opo- 
wiadań Jarosława Haszka i po- 


etyckiego utworu _ Vitezslava 
Halka „W obejściu i w izbie" 
(reż. J. Weiss). 


Słowacka wytwórnia w Bra- 
tysławie wyprodukuje trzy  fil- 
my: „Słoneczny rumak* i „Żyć 
w pokoju* — o tematyce wiej- 
skiej oraz „Ostatnia czarowni- 
ca* — dramat oparty na wyda- 
rzeniach z XVIII wieku, uka- 
zujący walkę z przesądami i za- 
bobonami. 

Z powyższego przeglądu wi- 
dać, że czechosłowacka produk- 
cja przestawia się w roku 1955 


na tematykę współczesną, trak- 
towaną w sposób niezbyt szero- 
ki i nie wymagającą w poszcze- 
gólnych filmach wielkiej ilości 


wykonawców — akcja nowych 
filmów skupiona jest bowiem 
wokół małej raczej ilości po- 
staci. 


Ta tendencja powinna dopro- 
wadzić do wielu pozytywnych 
rezukatów, sprzyjając pogłębia- 
niu pracy dramaturga, skupia- 
niu akcji filmu na niewielkiej 
przestrzeni, przy czym autorzy 
mogą poświęcać więcej uwagi 
plastyce, zwartości i _ celności 
rysunku postaci bohaterów. 

Takie podejście do scenariu- 
szy stwarza możliwość zwiększe- 
nia ilości produkowanych fil- 
mów i daje szamse debiutu mło- 
dym utalentowanym —scenarzy- 
stom i reżyserom. 


Dr FRANCISZEK DVORZAK 
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Filmowa « 


: O BU 
BE KOSTKINAI 


yśl zrealizowania filmu o _ Mimo tej obtit 

powstaniu  Kostki-Napier- i barwności epo 

skiego wyszła od autorów  czyhały liczne 
scenariusza i zarazem  reżyse- stwa. Oto co na 
rów „Podhala w ogniu" — Ja- wi reż, Batory 
na Batorego i Henryka Hecht- — Historia po 
kopfa. Zwróciliśmy się do obu Napierskiego, pi 
twórców z prośbą o udzielenie ekran, mogla 
paru informacji o pracy nad czyć w baśń styli 
filmem. zatracić ów cha 
cznej relacji. | 
oczywiście w: 
rzeniach. Pragnęl 
oglądając film 
gdyby współucze: 
stawionych w 
W tym celu nal 
mu podać tak, a 
został moment ! 
w prawdziwość 0 
rzeń. Rzecz to | 
pozór prosta, v 
szczególnym przy 
czała wielkie tru 
me dzieje powst 
skiego, podane 
chych faktów his 
niesłychanie roma 
ne i często stoją 
niezwykłości. Kos 
XVII wieku, wni 
szlacheckich, pr. 
dzne chaty górali 
obyczaje i mental 
cie legendy o « 


— Pokusiliśmy się o realizację 
tego temalu historycznego 2 

dwóch przyczyn — wyjaśnia 
Hechtkopf. — Pierwsza to oczy- 
wiście nasze upodobania  histo- 
ryczne, spotęgowane szerokim 
ostatnio sięganiem do _ tradycji 
naszego narodu, niosącej wśród 
postępowych jej nurtów — nurt 
powstań chłopskich; druga — to 
atrakcyjneść i barwność pow- 
stania  Kostki-Napierskiego. Na 
wyborze naszego (ematu zawa- 
la również i znalazła swoje 
odbicie w filmie sprawa powią 
zania buntu podhalańskiego z 
powstaniem Chmielnickiego, któ- 
re trzysta lat temu doprowadziło 
do połączenia Ukrainy z Rosją. 
Walka ukraińskich mas _chłop- 
skich wywarła wplyw na umy- 
sły chłopów w Polsce i byla jed- 
ną z przyczyn buntu Kostki-Na- 
pierskiego. Przy opracowywaniu 

scenariusza sięgnęliśmy więc nie Se 5 
tylko do tradycji walk chłop: Wszystko to elemi 
skich, ale.i do tradycji wspólnej e Przez się prz, 
, wi. baśniowości. ( 


walki ludu SŁAKUŚMYŚGK KOI 
postanowiliśmy  j 
stylizacji i stworz 
Scenariusz wymagał przepro- elementów świat | 
tarannej dokumenta- realny i oczywistj 

ytania w_ litera- Olbrzymi ciężar 

ierskim. W na aktorów, któ 

konstruowaniu fabuły filmu au- świat zaludnić ży 
opierali się przede wszyst- 1 kości postaciami 

na źródłach historycznych,  tacji aktorskiej 

ły obfitego mate- tu często trudnoś 

resie faktów. Historia den z aktorów, poź 
ogniu" okazała się bie żupan i kar 
tak zasobna w fakty, że nietrze-  przeistaczał się 
było w r ję „Zemsty" lub woj 
201Owy i J zepy* wraz Z Ci 


sku szłachockiego. 


7 , 
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powieść 


ci materiałów 

na autorów 
niebezpieczeń- 
en temat mó- 


stania Kostki- 
ceniesiona na 
atwo przeisto- 
owaną, a więc 
ikter autenty- 
le leżało to 
«szych  zamie- 
my, aby widz 
voczuł się jak 
1ikiem przed- 
im wydarzeń. 
ało akcję fil- 
y wykluczony 
ewiary widza 
lądanych zda- 
szywista i na 
tym jednak 
sadku nastrę- 
ności. Już sa- 
nia podhalań- 
postaci „Su- 
»rycznych*, są 
(tyczne, barw- 
na pograniczu 
ium połski z 
Irza dworków 
itywne i nę- 
ryzury i broń, 
iość, a wresz- 
zbójnikach — 
nty, które sa- 
dawały filmo- 
Czywiście, nie 
eliminować, 
dnak unikać 
$ z zebranych 
ik najbardziej 
dla widza. 
twórczy spadl 
ry mieli ten 
vymi, z krwi 
W interpre- 
napotykaliśmy 
„ gdyż nieje- 
wszy na 80- 
belę u boku, 
Cześnika z 
wodę z „Ma- 
ym balastem 


patosu, jaki do dziś widzi się na 
niektórych scenach, 

Tyle o samej realizacji. 

Na zakończenie wspomnę, żć 
przy pisaniu scenariusza starali- 
śmy się opierać wyłącznie na 
faklach historycznych. Nawet 
część ról drugoplanowych — to 
postacie autentyczne,  Oczywi- 
ście, liczne luki, które istnieją 
w historii powstania podhalań- 
skiego, oraz względy dramatur- 
gii zmuszały nas do posługiwa- 
nia się fikcją. Slaraliśmy się 
jednak stosować ją tylko tam, 
gdzie była konieczna i w grani- 
cach prawdopcdobieństwa histo- 
rycznego. 

Niełatwe również  zedanie 
mieli realizatorzy w  kompono- 
waniu tła filmu. Uzbrojeni w. 
staranną dokumentację mogli 
solidnie opracować wnętrza, ple- 
jednak nastręczał już po- 
e kłopoty. Trzeba było 
po prostu „organizować krajo- 
braz podhalański z XVII wieku, 
bez piętna współczesności, które 
przecież zdążyło już ogarnąć każ- 
dy zakątek Podhala. 

Barwność opowieści o buncie 
chłopów Podhala i  barwneść 
epoki nie mogły się obejść bez 
barwnej taśmy. „Podhale w 
ogniu” jest więc filmem kolovo- 
wym, czwartym dopiero w hi- 
storii naszej kinematografii i o 
tyle przy tym trudnym. że wy- 
cym specjalnej pieczoło- 
w oprawie  plastycz 
jak każdy zresztą film his 
ny 

Z tymi założeniami i po po- 
konaniu wielu trudności reży- 
serzy filmu z pomocą operatora 
Adolfa Forberta i całej ekipy, 
wspieranej doświadczonymi ra- 
dami reż, Leonarda Buczkow- 
skiego, zrealizowali pierwszy po- 
wojenny nasz filmowy epos 
historyczny. Debiut trudny, a 
czy udany -— o tym przekonamy 
się niedługo. 


ner 


H. JAK 


U góry — Janusz Bylczyński w roli Kostki- sklego. U dołu — ekipa realizatorska podczas pracy nad 
fllmem. Pozosiale zdjęcia — tragmenty z rilmu „Podhale w ogniu«. (Wszystkie fotografie J. Stawickiego) 


HALO! TU MÓWI ARGENTYNA 


namienny dla Argentyny 

jest fakt, że niemal jedna 

trzecia część ludności li- 
czącej 18 milionów — mieszka 
w stolicy Buenos Aires i_ jej 
przemysłowych — przedmieściach, 
podczas gdy olbrzymie połacie 
kraju są prawie zupełnie wylud- 
nione. Jeden z prezydentów Ar- 
gentyny w ubiegłym stuleciu, 
Juan Bautista Alberdi, wypowie- 
dział znaną tu powszechnie ma- 
ksymę: rządzić to zaludniać. Ale 
nie można zaludnić kraju bez re- 
formy rolnej, bez podziału wiel- 
kich latyfundiów, których wła- 
ściciele nie wiedzą często sami 
ile ziemi posiadają. 


TROCHĘ HISTORII 


Kiedy z początkiem XIX wie- 
ku Argentyna wyzwoliła się spod 
kolcnialnego jarzma Hiszpanii i 
proklamowała swoją  niepodle- 
glość, ziemia pozostała nadal w 
rękach  obszarników. Stosunki 
społeczne panujące na roli nie 
uległy zmianie. Drobni farmerzy 
i dzierżawcy zdani byli na ła- 
skę i niełaskę monopoli wyku- 
pujących ich plony. Wielu z nich 
ulegało w walce nie tylko z po- 
siadaczami, ale także z wrogą 
człowiekowi przyrodą, z suszą 
i szarańczą. Setki tysięcy bez- 
rolnych chłopów _przemierzało 
wzdłuż i wszerz rozległy kraj w 
poszukiwaniu najemnej pracy. 

Od tego czasu niewiele się 
zmieniło. Potomkowie  ówcze- 
snych pasterzy i rolników, dum- 
nych argentyńskich gauchów, 
którzy decydującą rolę odegrali 
w akresie walk wyzwoleńczych, 
toczą do dnia dzisiejszego walkę. 
o swe prawo do życia. 


WALKA O NARODOWĄ 
KULTURĘ 


Współczesny film argentyński 
w swych najwybitniejszych o- 
siągnięciach, takich jak np 
„Niewolnicy ziemi*_(„Prisioneros 
de la tierra") i „Ciemna rzeka' 
stara się dać realistyczny obraz 
tej właśnie niedawnej przeszło- 
ści. Filmy te są jednak wyjątkka- 
mi na tle komercyjnej produkcji 
argentyńskiej. Film, tak samo 
jak cała sztuka i kultura argen- 
tyńska, musi dziś toczyć nieła- 
twą walkę o swój narodowy cha- 
rakter, o możność podejmowania 
tematów istotnych i ważnych dla 
życia kraju. Walka ta toczy się 
na dwóch frontach: przeciwko 
kolonialnemu  obskurantyzmowi 
propagowanemu przez wielbicieli 
frankistowskiej Hiszpanii i prze- 
ciwko tendencjam kosmopol.tycz- 
nym, narzucanym Argentynie 
przez imperializm amerykański. 


PRODUKCJA 
I CZOŁOWI TWÓRCY 


Argentyna posiada 2.200 kin, 9 
ateliers filmowych (30 hal zdję- 
ciowych) nowocześnie wyposażo- 
nych i produkuje rocznie około 
50 filmów fabularnych, Mimo takt 
znacznej ilości krajowych filmów 
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(Ko respondencja własna) 


na ekranach dominują niepo- 
dzielnie filmy hallywoodzkie. 

Epokę swego rozkwitu przeżył 
film argentyński w latach czter- 
dziestych. Z tego okresu pocho- 
dzą filmy najwybitniejszych rea- 
lizatorów, jak: Mario Soffici, Lu- 
cas Demare, Francisco Mujica 
i inni. 

Mario Soffici podszedł śmiało, 
w pełen inwencji sposób do te- 
matyki wiejskiej w dwóch swoich 
najlepszych filmach: „Niewolni- 
ry ziemi” i „Troje ludzi znad 
rzeki* („Tres hombres del rio"). 
Później stworzył on jeszcze kilka 
niezłych dramatów  obyczajo- 
wych, lecz w końcu zeszedł na 
manowce, podejmując się reali- 
zacji „kasowych* tematów, w 
tym argentyńskiej wersji powie- 
ści Stevensona „Dr Jekyll and 
Mr Hyde". 

Lucas Demare, młody i zdolny 
realizator, wsławił się swego cza- 
su filmową epopeją o walkach 
wyzwóleńczych „Wojna  gau- 
chów* („La  guerra gaucha* 


Później, po bardzo długiej prze! 
wie, zrealizował film „Wyspia- 
rze* (.„Los isleros"). Bohaterowie 


filmu, doskonale grani przez po- 
pularną  pieśniarkę Titę Me- 


rello i aktora teatralnego. Gar- 
cia Buhra — to dwoje młodych 
ludzi, 


mieszkańców olbrzymiej 


Mario Sotfici i 


Plerwszy odtworzył realistycznie 


Lucas Demare — to dwaj czołowi reżyserzy 
los ple 


żeli można tu w ogóle użyć 
tej nazwy) są jedynie pretek- 
stem, aby jako tako sklecić ze 
sobą występy śpiewaków, tance- 
rek, charakterystycznych komi- 
ków i przeplatać to wszystko ma- 
ło wybrednymi dowcipami. Znaj- 
dujemy tu też sporo bulwaro- 
wych komedii teatralnych, wo- 
dewilów francuskich i węgier- 
skich (tak! — stary pikantny mie- 
szczański wodewil węgierski cie- 
szy się na ekranach Argentyny 
zmaczną popularnością), komedii 
muzycznych, sfilmowanych ope- 
retek itd. Do najbardziej popu- 
larnych „gwiazd" w tym podka- 
sanym gatunku należą: śpiewacz- 
ka Lolita Torres, tancerki Blan- 
quita Amaro i Amalita Torres 
(specjalistka od tzw. afrokubań- 
skich tańców), aktor Juan Car- 
los Torry, komicy Adolfo Stray, 
Gogo i Andreu — że wymienię 
tylko pierwszych z brzegu. 
Melodramaty miłosne zajmują 
drugie miejsce po komediach. Są 
one częstokroć przeróbkami kla- 
sycznych  melodramatów z ze- 
szłego stulecia (nierzadko fran- 
cuskich) z tym, że akcję ich 
umiejscawia się z reguły we 
współczesnej Argentynie. Cieszą 
się one wyjątkowym powodze- 
niem wśród kobiet ze względu na 
ich namiętno-łzawą treść, a wśród 


'gentyńscy. 


wieśniaków w _ fil iewolnicy 


ziemi, drugi wsławił się epopeją o walkach wyzwoleńczych „Wojna gauchów! 


delty rzeki Parana, którzy w tru- 
dnych warunkach życia wśród 
surowej przyrody i nieżyczliwe- 
go otoczenia wałczą o swoją mi- 
łość, o byt, o przyszłość swych 
dzieci, 


DO KOLORU — DO WYBORU! 


Wachlarz tematyczny filmów 
argentyńskich jest bardzo szero- 
ki i obejmuje dużą ilość gatun- 
ków. Ilościowo dominują kome- 
die, dalej — melodramaty miło- 
sne, romantyczne historie pełne 
tang i taniej sensacji, filmy hi- 
storyczne i obyczajowe, krymi- 
nalne, sportowe itd. 

Komedie to przeważnie mniej 
lub więcej powiązane ze  so- 
bą skecze. Ich scenariusze (ie- 


mężczyzn ze względu na często 
w nich występującego „wampa 
nr 1* argentyńskiego filmu — 
Laurę Hidalgo, Narciso Ibanez. 
Menta, aktor i reżyser teatralny 
oraz małżonek tej ostatniej, świę- 
ci triumfy w filmach biograficz- 
nych, które konkurują tu z hi- 
storycznymi. Oba te rodzaje na- 
wiązują często do wałk wyzwo- 
leńczych kraju przeciwko Hiszpa- 
nii i odtwarzają biografie sław- 
nych argentyńskich mężów sta- 
nu. 


IMPORTOWANY GANGSTER 


Idąc za przykładem Hollywoo- 
du reżyser Hugo Fregonese pod- 


jął się „misji* wprowadzenia: te- * 


matu gangsterskiego do kinema- 


Typowy gaucho argentyński 


tografii argentyńskiej swoim fil- 
mem „Prawie złoczyńca” („Ape- 
nas un_ delineuente"). 

Jednakże zapoczątkowana w 
ten sposób seria filmów krymi- 
nalnych nie miała szczególnego 
powodzenia wśród Argentyńczy- 
ków. Trzeba pamiętać, że ich 
mentalności bliżej leży „Gargan- 
tua i Pantagruel" Rabelais'go niż 
historie Dillingerów czy Al Ca- 
pone'ów. Obecnie — po tym hol- 
lywoodzkim egzaminie — Frego- 
nese kręci seryjne filmy klasy 
„B* w Stanach Zjednoczonych. 


TANGO, TANGO, TANGO... 


To nie przesada, gdy mówi się, 
że Argentyna jest krajem tanga 
i piłki nożnej. Nic więc dziwne- 
go, że filmy sportowe oraz „tan- 
gowe biografie" cieszą się tu nie- 
słabnącym powodzeniem. 

Najsławniejszym ze śpiewaków 
argentyńskich, prawdziwym bo- 
żyszczem tłumów był tragicznie 
zmarły kilkanaście lat temu uta- 
lentowany Carlos Gardel. Spie- 
wak ten — obdarzony nie tylko 
naprawdę wspaniałym głosem i 
wielkim darem porywania wi- 
downi — swoje powodzenie za- 
wdzięczał także temu, że udało 
mu się odzwierciedlić w swoich 
pieśniach uczucia i pragnienia 
ludności przedmieść robotniczych. 
Wśród jego chybionych naśla- 
dowców zajmuje poczesne miej- 
sce Alberto Castillo, niezły na- 
wet lekarz, ale jako śpiewak po- 
pisujący się okropną mimiką i 
jeszcze gorszym stylem wykona- 
nia wokalnego. Apaszowski typ 
piosenek zapewnił mu stałą 
klientelę wśród bikiniarsko-chuli- 
gańskiej młodzieży. 


OD TANGA 
DO „CIEMNEJ RZEKI" 


„Ciemna rzeka” to bezspornie 
jeden ze najlepszych filmów ar- 
gentyńskich. Podobnie jak wspo- 
mniany na początku film reży- 
sera Mario Soffici „Prisioneros 
de la tierra" podchodzi on od- 
ważnie do bardzo ważnych pro- 
blemów społecznych, opierając 
się na książce postępowego pisa- 
rza argentyńskiego i działacza 
ruchu obrońców nokoju, Alfreda 
Vareli. 

Reżyser tego filmu, były śpie- 
wak tang, Hugo del Carrill (któ- 
rego pierwszy fi”, też o tema- 
tyce wiejskiej, csnuty został na 
tle jednej 7 powieści Suderma- 
na), zasługuje na szacunek za od- 
wagę, którą wykazał przy wybo- 
rze tematu. uważanego za „ta- 
bu”, ze względu na narzucające 
się analogie ze współczesnymi 
problemami argentyńskiej wsi. 
„Ciemna rzeka”, mimo pewnych 
naturalistycznych tendencji, to 
sygnał narodowej kinematografii 
argentyńskiej, która choć prze- 
żywa od dłuższego czasu silny 
kryzys tematyczny, artystyczny 
i ekonomiczny. posiada dość 
by przy sprzyjających warun- 
kach cbudzić się do pełnego ży- 
cia. 


TULIO GALVAN 


MUZYKA 
I PIOSENKA 
W KINIE 


iosenki „Cicha woda” nauczyłem 
P się na pamięć dzięki kinu. By- 
lem w jednym z naszych miast 
wojewódzkich i korzystając z wolne- 
go wieczoru wybrałem się do kina. 
Stojąc w kolejce po bilet do kasy 
usłyszałem właśnie po raz pierwszy 
„Cichą wodę”, nadawaną przez gło- 
Śnik kinowy w przerwie między 
seansami. 

Jeszcze przed wozpoczęciem seansu 
— refren „Cichej wody" znałem na 
pamięć, bo nadawano ją po raz trzeci 
czy czwarty w ciągu tej przerwy. 

Wychodząc z kina słyszałem.. Tak, 
znów z głośnika kinowego płynęła 
na całą ulicę melodia „Cichej wody". 
Zacząłem mawet sam  podśpiewywa: 
„„„Szła dziewczyna przez zielony la 

Ale po chwili ten głaz, kamień i 
brzegi, które ta cicha woda... wszyst- 
ko to zaczęło mi się plątać z melodią 
i słowami o koniku i ciepłej stajni, 
którą jednocześnie nadawał miejsco- 
wy radiowęzeł. Ulica huczała od tych 
dwóch melodii, a zgrzyty i ryki gło- 
śników, przeplatając się z klapaniem 
po bruku kopyt koni dorożkarskich 
i sygnałami samochodowymi, mogły 
obudzić urmarłego. Żywego przypra- 
wiały o ból głowy i niechęć do Świa- 
ta w ogóle, a do tzw. muzyki mecha- 
nicznej — w_ szczególności, 

— Czy wy naprawdę tak lubicie 
muzykę, że aż dwóch piosenek na raz 
możecie słuchać? — zapytałem z prze- 
kąsem jakiegoś miejscowego obywa- 
tela. 

— Panie — machnął zniechęcony 
ręką, — Oni zawsze tak. Jak tylko 
kino zacznie nadawać płyty, to zaraz 
radiowęzeł daje znać o sobie. Bo niby 
co, gorszy jest czy jak? Jak zagra 
jeden głośnik, to natychmiast gra 
i drugi.. 

I zaczął mi opowiadać o „muzycz- 
nych rozkoszach" swego miasta. Opo- 
wiadał, a ja słuchając go — jednocześ- 
nie tak sobie myślałem: 

Repertuar w naszych kinach już się 


znacznie poprawił. Podobno będzie 
jeszcze lepiej. Ale co jest z muzy- 
ka, którą nadaje się w przerwach 


między seansami? Czy jedna lub dwie 
płyty wystarczą na ten cel? Chyba 
nie, Trzeba więc koniecznie uzupełnić 
i urozmaicić komplety płyt w kinach. 
Przecież te przerwy między seansami 
można wykorzystać dla zapozna! 
widza kinowego z dobrą muzyką i ła- 
dną piosenką. 

„Cicha woda* to rzeczywiście ład- 
na piosenka, ale zgodzicie się chy- 
ba, że nawet do _najpiękniejszego 
utworu można zniechęcić  człowie- 
ka, zmuszając go do słuchania w kól- 
ko jednej i tej samej melodii, jeżeli 
w dodatku będzie to połączone ze 
zgrzytami kiepskich głośników. One 
też pozostawiają wiele do życzenia 
i warto pomyśleć nad jakąś sumienną 
lustracją techniczną głośników kino- 
wych. Widz lubi muzykę i piosenkę, 
ale nie jest mu przecież obojętne cze- 
go i jak słucha. Wydaje się, że czas 
już na to, abyśmy w Kinie mogli sły- 
szeć dobre nagrania i to nie tylko 
przemijających przebojów, ale i in- 
nych popularnych a _ wartościowych 
utworów muzycznych. No i czas, naj- 
wyższy czas skończyć z bezmyślnymi 
hałasami ułlicznymi, Które zatruwają 
ludziom życie. Odpowiedzialne za te 
wrzaski są zarówno okręgowe zarzą- 
dy kin, jak i terenowe komórki Cen- 
tralnego Zarządu Radiofonizacji Kraju. 

— Bodaj im tak 'w piersiach gra- 
ło! — zakończył niezbyt taktownym 
życzeniem przypadkowo poznany mie- 
szkaniec owego miasta wojewódzkie- 
go krótką rozmowę, którą opisałem 
wyżej. Pogroził pięścią obu głośnikom 
i bez pożegnania cdszedł, gwiżdżąc 
przez zęby... „Cichą wodę”. 

WŁODZIMIERZ GÓRSKI 


Kamera filmowa zagląda za kulisy teatru lalek 


eitrosko spaceruje sobie w 
B podwowalskim ogrodzie zło- 
towłosa śliczna królewna. 
Cieszy się słońcem i kwiatami. Nie 
przeczuwa niebezpieczeństw. A 
tymczasem groźny smok blisko... 
tuż, tuż. Już klapie zębami, już go- 
tuje się do skoku. I rzeczywiście, 
po chwili bohaterka kukielkowego 
przedstowienia o dzielnym Drotew- 
ce (według baśni M. Kownackiej) 
ginie w smoczej jamie. 
Trochę odwagi. zręczny obrót ka- 
merq. montażowe cięcie i wraz r 


królewną znajdujemy się w smo-, 


czej jamie, 20 kulisomi teatru lo- 


lek „Pinokia”* w Łodzi. 
W ten zaczorowony świat dla 
dużych | małych dzieci (przysło- 


wiowo od lat 2 da 100) wprowa- 
dia nas nowy  krótkometrożowy 
film produkcji Wytwórni Filmów 
Oświatowych w Łodzi pł. _„Teott 
zrealiowany przez reżysera 
M. Ussurowskiego i operatora M. 
Vogta. Jest to fllm poświęcony te- 
chnice powstawania _ przedstawie- 
nia lalkowego. jego „kuchni”, a 
więc procy wszystkich ludzi,  któ- 
rzy. przygotowują przedstawienie w 
teatrze lolek. 

Niby takie proste, d przecież 
ciekawe. Bo czyż znamy na_ przy. 
klad wszystkie rodzaje ialekł Są 
one różnie zbudowane | w zoleż: 
ności od tego różnie się porusza: 
ja. Laleczka na kiju — to popu- 
latna z szopek „kukiełka”, Giętka 
i ruchliwa, poruszana polcomi — 


te „pacynka”, lolka „rękawiczko- 
wo.polcowa", Jeszcze inna, na 
specjalnych  podpórkach — to 


prybyła rza mórz I oceanów „Ja- 
wajka”. Do najtrudniejszych sztu- 
ciek zdolna jest notomiost poru- 
stana za pomocą skomplikowonej 
pajęczyny  nylonowych nitek 
„marionetka”. _ Gimnastykuje się, 
tańczy, chodzi po linie. A ileż to 
ogromnej wprawy i tmudnych ćwi- 
czeń wymaga przekazanie drew. 
nianej laleczce ludzkiej zręcznościt 
Aktorzy-ludzie poruszają lalkomi, 
myślą za nie, mówią, śpiewają... 
Teatr lalek znacznie — lepiej niż 
teatr żywego aktora przenosi nas 
w świat fantazji | baśni. Żyją tu 


obok siebie ludzie, zwierzęta, 
kwiaty, trawa,  driewa, postacie 
symbońiczne | najdziwniejsze stwo- 
m. 


Na scenie teatru lalek wazystko 
jest możliwe. Dzielny Guliwer w 
krainie liliputów chwyta na _ przy- 
kład rękoma latające samoloty. 
Dziwaczne licho ze  srtuki „Sle- 
dmiu czarodziejów" przybiera co- 
ror to inne kształty — pęcznieje 
jek balonik, rośnie, maleje. Po 
scenie paraduje okrągłe, świecące 
słońce i to w dodatku... piegowo 
te. 
Ukazanie tych „cudów" wyma- 
gało dużej inwencji reżysera i 
zręciności operatora. Film rządzi 
się przecież innymi prawami niż 
teatr. Do wymogów filmowych — 
dla zachowania proporcji i kom- 
pozycji kadru filmowego — trzeba 
było przystosowoć zarówno samo 
laleczki (ich wielkość, strój i ru- 
chy). jak również dekoracje. W 
pracy tej pomogli filmowcom sce- 
nografowie teatru _ „Pinokio" — 
Byrski i Poulain. 

W Polsce przedwojennej war: 
szawski „Boj” był jedynym zowo- 
dowym teatrem lalek. Dziś momy 
takich teatrów 23. Różnica zasad- 
nieza. O tym. jak ważną funkcji 
kulturalną spełnioją ta teatry, nie 
trzeba chyba wspominać. Mówią 
o niej najwymowniej błyszczące 
aointeresowaniem | rodością oczy 
małych I dużych widzów tych tsa- 
tów. Dla podkreślenia tej funk- 
cji i większego jeszcze  spopula- 
nyzowania teatrów lalkowych po- 
watoł właśnie ten nowy film oświa- 
towy. POLA WERT 


A oto scena z gotowego spektaklu laikowego 


1 


| 


JPRAWJZAŁATIENIA 


Z_NASZYCH WĘDRÓWEK PO_POLSCE 


List z Ciechanowa 


„Moje krytyczne uwagi, któ- 
1e ukazywały się w tygodniku 
„Film" — pisze nasz korespon- 
dent Jerzy Lewicki z Ciecha- 


nowa 


— dotyczące braków i 


niedociągnięć w miejscowym 
kinie „Nysa”, w dużej mierze 


spełniły swoje zadanie, 


Wiele 


zmieniło się w „Nysie” na le- 


psze. 


Poczekalnia ma wygląd 


Przyjemny i ciepły. Wywiesza 
się miesięczny program  fil- 


mów, 


jest 


też plan miejsc 


Widownia nie jest brzydka i 
ma niezłą akustykę. 
czasem z ekranu dochodzi tyl- 
ko jakiś bełkot, to tnna spra- 
wa. Znawcy powiadają, że to 


wina _ kopii _ filmowych, 


To, że 


które 


przychodzą z Warszawy zuży- 
le i mają zatarty dźwięk. Daj- 
cie nam lepsze kopie! — ape- 


luje korespondent 


pod 


acre- 


sem Okręgowego Zarządu Kin 
i Centrali Wynajmu Filmów w 
Warszawie — bo z tych, któ- 
re przysyłacie, 


dzimy, 
szymy. 


J. PLOCH, 
SKA Z 


a jeszcze 


niewiele  wi- 


mniej sły- 


kino 


Kino „Nysu” 
starych płyt i w kółko nadają 


posiada parę 


tu „Wio koniku" i „Hej, wy 
konie", Czy prócz” starych 
„końskich”, nie ma nowszych 


nagrań? Bardzo o nie prosi- 
my!” 

1 jeszcze sprawa ławek na 
balkonie. Są one kością nie- 
zgody między widzami. Nu- 
merki na ławkach tak się Za- 
tarły, że trudno się zoriento- 
wać, kto ma gdzie usiąść. 
„Czyżby nie było paru zło” 
tych — zapytuje korespondent 
— na zakup 30—40 krzeseł, bo 
1 na parterze wiele siedzeń 'wy- 
maga naprawy. 

Przyłączamy się do apelu 
naszego korespondenta, _prosi- 
my OZK | Prezydium MRN o 
otoczenie —„Nysy* większą 
opieką. A na ucho kierowni- 
kowi « tow. Wilochowi 
aby przy okazji 
pobytu w OZK _energiczniej 
pogadał z kierownikiem  zao- 
patrzenia i inwestycji, Powo- 
dzenia! 


ODPOWIEDZI KRÓTKIE 


© JOZEF SIŁKO z Gorlic, 


Wars; 


zawy, 


KRYSTYNA BLIN- 


TERESA 


WASILEWSKA z Elbląga, IRE- 
NA SZALA z Łagowa, HALI- 
NA OSOBKA z Elbląga, LU- 
CJAN PIEKARZ z Krakowa, 
HENRYK MACIEJEWSKI z Ło- 
dzi, MARIAN KMIEĆ z Rop- 


czyc, 


Chorzowa, 


JERZY WIECZOREK z 
WIESŁAWA LESZ- 


CZYŃSKA z Poznania, ZAIN- 


TERESOWANY z Łodzi, 


CIECH RADZICKI 
JOZEF BRZOSTOW- 


kowie, 


SKI z Radomia, 


TYMOS: 


morskiego, 
LEWSKA ze Szczecina, 


ZUK z 


WOJ- 
z_ Michał- 


BOGUSŁAW 


Kamienia Po- 


WANDA 


WASI- 
RO- 


MAN KLUCZ z Poznania, RO- 


MA 


TRZASKA 


z Gliwic, 


ZBIGNIEW GRABAN z Sasi- 


na, 


BOGUMIŁ STĘPKOWSKI 


z Łańcuta, MARIA MAZUREK 
z Wrocławia, IRENA KOŁATA 


ze 


Zgorzelca, 


ST. 


'ANISŁAW 


MALINOWSKI z Pławniowice, 


JANINA 


z. Bytomia, 


MIRO- 


SŁAWA MOTYL z Warszawy, 
BOGUMIŁ KRAWIEC ze Zgo- 
JERZY SKOBERTA z 
| CECYLIA WESO- 
ŁOWSKA z Warszawy — od- 
powiadamy zbiorowo. 


rzelca, 
Zabrza 


Pojed; 


niki_„Filmu” 


można 


jyncze 


zamaw! 


iać 


Administracyjnym 


Agencji 
szawa, 


Wydawniczej, 
Żurawia 24a. Nale- 


ul. 


numery i rocz- 
z lat ubiegłych 


w Dziale 
Filmowej 
W: 


ży przesłać pod tym adresem 
(zwykłym przekazem  poczto- 
wym!) opłatę za żądaną prze- 


syłkę (cena egzemplarza „Fil. 
mu” — 110 zł, cena oprawio- 
List do 


W sprawozdaniu z dyskusji 
Ihmowej w Łodzi („Film* nr 
8 z 20,11, br.) przeczytałem, że 
CUK lansuje tezę „jakoby nie 
wszystkie temat 

odsłaniające negatywne strony 
naszego życia (podkr. moje — 
być ukazywane 


T. K, 
na 


mogi 


ekranie"' 


Na 


zwłaszcza 


poparcie 


twierdzenia, że CUK tę tezę 


1ansuje, 
ob. J. 


„np. wypowiedź dyr. 


autor 


spr 


awwożdania 


G. dodał w nawiasie: 


CZWF 


T. Karpowskiego na naradzie 


w, SPA' 


TIF'ie", 


Nie wierząc własnej — in- 
synuacją  oburzonej 


-4/1954 


pamięci, 


ięgnąłem niezwłocznie po nr 


„Kwartalnika Filmo- 


wego”, w którym znajduje się 
stenograficzna 
Sekcji 


naiady 


12 


dok: 
(str. 


umentacja 
18—81) i 


nego rocznika — 40 zł) oraz 
pokryć koszty przesyłki we- 
dług obowiązujących opłat po- 
cztowych. Na przekazie trzeba 
zaznaczyć czytelnym pismem o 
jaką przesyłkę chodzt (który 
numer „Filmu, z którego ro- 
ku, jaki! rocznik itp.). 

Ten sposób załatwiania prze- 
syłek jest wygodniejszy dla 
czytelników, gdyż nie naraża 
ich na dodatkowe opłaty po- 
cztowe, powstające przy wy- 
syłce za zaliczeniem poczto- 
wym. Unika się również zbęd- 
nych komplikacji finansowych 


1 kłopotów z  doręczeniem 
przesyłki. Pieniądze należy 
wysyłać koniecznie przeka- 


zem pocztowym, a nie w liś- 
cie, gdyż poczta nie odpowia- 
da za tego rodzaju przesyłki. 

Filmowa Agencja Wydawni- 
cza posiada jeszcze oprawne 
roczniki „Filmu z lat 1950 | 
1y52 1 przyjmuje już zamówie- 
nia na rocznik 1954. Komplety 
2 pozostałych lat są wWyczer- 
pane i zwracanie się do FAW 
© ich wysyłkę jest bezcelowe. 
Niektórzy czytelnicy zapytuji 
o kalendarz filmowy. Wyda: 
nictwo to nie ukazuje się już 
od dłuższego czasu i nie zo- 
stanie na razie wznowione. 

I jeszcze jedna uwaga. FAW 
przesyła tylko te egzemplarze 
Filmu", które ukazały się już 
w sprzedaży, natomiast zgło- 
szenia na bieżącą prenumera- 
tę kwartalną, półroczną i ro- 
czną przyjmują wszystkie u- 
rzędy pocztowe, _ listonosze 
wiejscy i kloski PPK „Ruch”. 


redakcji 


stwierdziłem ze zrozumiałą 
ulgą. że pamięć mnie nie za- 
wiodła. Nie znalazłem bowiem 
najdrobniejszej bodaj wzmian- 
ki, która by mogła posłużyć do 
skonstruowania twierdzenia, 
Jakobym uważał za nie nada- 
jące się na ekran „tematy* 
odsłaniające negatywne strony 
naszego życi 

Ponieważ sam nie ufałem 
swojej pamięci, nie chciałbym 
od. innych tego wymagać. 
Dlatego byłbym Wam wdzięcz- 
ny za zapoznanie się z treścią 
mej wypowiedzi 'w wyżej 
wskazanej publikacji, Nie mam 
bowiem wątpliwości, że po 
stwierdzeniu stanu rzeczy Re- 
lakcja „Filmu” zechce dać 
świadectwo prawdzie. 

T. KARPOWSKI 


o co są wydawane programy 
P filmowe, które u bileterów moż- 

na czasem nabyć w cenie 40 gr 
(i więcej) za sztukę? 

Po to, aby widz, mógł w nich coś 
niecoś przeczytać o oglądanym  fil- 
mie, 

A czego widz chciałby dowiedzieć 
się z programu? 

Przede wszystkim chciałby znaleźć 
jakiś rzeczowy komentarz dotyczący 
tematu i charakteru danego f:lmu. 
I tu od razu zastrzeżenie: nie zawsze 
taki komentarz jest potrzebny. Zda- 
rzają się przecież tematy tak oczywi- 
ste, że komentarza nie wymagają. 

Dalej — widz chciałby coś wiedzieć 
o intencjach twórczych autorów, 
chciałby znaleźć dane o realizacji i 
realizatorach, o wykonawcach,  cza- 
sem o kinematografii kraju, z które- 
go film pochodzi, i o wielu innych 
rzeczach, które 
z okazji filmu 
mogą go za- 
interesować. 

Natomiast 
program, na 
pewno nie po- 


pm p ma 


=: 


winien -zawie- 
rać recenzji 
filmu, szczegó- 


łowej oceny wa- 
lorów artysty- 
cznych. Trud 
analizowania i 
oceny filmu, po 
wypuszczeniu 

go na ekrany, 
dobre zwycza- 
je nakazują 
pozostawić sa- 
memu widzowi 
i _ krytykom. 
Tej pracy od 
wydawcy _pro- 
gramów, tj 
Centrali _Wy- 

najmu Filmów nikt nie wymaga. 

Wiemy, że jest i tak przeciążona inną 

robotą. 

Sądzimy też, że szacunek dla widza 
nakazuje również, by w _ programie / 
nie zamieszczać _ wytycznych, jakie , 
konkretne refleksje powinien budzić 
dany film po wyjściu z kina, gdyż: 

1) budzić te refleksje jest przede 
wszystkim zadaniem samego filmu, a 
później krytyki. akcji dyskusyjnych 
itd.; 

2) płacąc za bilet i za program widz 
nie żąda, by za te skromne opłaty 
ktokolwiek inny brał na siebie trud 
myślenia i odbierania wrażeń intelek- 
tualnych i emocjonalnych podczas 
seansu. Stanowią one bowiem zasad- 
niczą część tych doznań, które prze- 
cież składają się na przyjemność oglą- 
dania filmu. 

W tym momencie czytelnik ma pra- 
wo przestać czytać ten felieton; uwa- 
żając za niepotrzebne rozwodzenie się 
o rzeczach oczywistych, niemal ba- 
nalnych. Trzeba jednak o tym pisać, 
skoro niektórzy sądzą inaczej. 

Bierzemy np. do ręki program do- 
brego (naszym skromnym zdaniem) 
filmu angielskiego „Okrutne morze”. 
Czy dowiemy się z niego np. coś o 
powieści Monsarrata, na której opar- 
to scenariusz filmu, czy zorientujemy 
się kto to jest Charles Frend i jak 
swój film realizował, albo skąd się 
wziął Jack Hawkins? Nie — choć to 
mogłoby wż:dza zainteresować i choć 
na ten temat można sporo ciekawych 
rzeczy powiedzieć. Dowiadujemy się 
natomiast w pewnym miejscu pro- 
gramu, że „Okrutne morze" to — film 
niedobry. Dlaczego? Bo — jak pisze 
autor, ob. J. M.: 

„Film ten w ogóle nie stara się 
zgłębić zjawisk, które obrazuje — po- 
przestaje na ich odnotowaniu, unika- 
jąc ocen i komentarzy”. 

A nam się wydawało, że „Okrutne 
morze* to właśnie jeden z głębszych 


Scena z filmu 


OKRUTNE PROGRAMY 


„Okrutne 


tlmów o wojnie*) i że jego główna 
wartość tkwi w tym, iż samo poka- 
zanie (i jakie!) zjawisk, bez deklara- 
tywnych komentarzy, wywołuje w 
widzu uczucie protestu, potępienia 
wojny i tych, którzy ją powodują. 

„Widzimy więc tutaj dokład: 
pisze dalej autor programu — sam 
mechanizm wojny, miażdżący w swo- 
ich trybach czlowieka, nie znajduje- 
my natomiast nic co by mówiło o wal- 
ce idei, co by wskazywało, gdzie jest 
zbrodnia, a gdzie szlachetność i spra- 
wiedliwość. Powstrzymywanie się od 
sądu w tym względzie musi w nas 
budzić zrozumiały sprzeciw. 

A tymczasem wcale nie budzi, bo 
przecież nikt i nic nie powstrzymuje 
widza od wydawania właściwych są- 
dów. : 

I w ogóle za kogo ma widzów autor 
tych słów, skoro podejrzewa, iż nie 
orientują — się 


oni po czyjej 
stronie w cza- 
sie _ ostatniej 
wojny była 
zbrodnia i na- 
paść, a po 
czyjej obrona 


orzed hitlerow- 
skim napastni- 
kiem, Każdy 
dorosły widz 
udczuł to chy- 
ba na własnej 
skórze, 

Film „Okrut- 
ne morze" mó- 
wi o patriotyz- 
mie i bohater- 
stwie  angiel- 
skich  maryna- 
rzy, o ich wal- 


morze" ce z hitlerow- 


skimi  łodzia- 
= mi podwodny- 
mi. Ich okrę- 


ty wojenne eskortują konwoje do 
Związku Radzieckiego. Sądząc z po- 
stępowania bohaterów filmu raczej 
nie lubią oni hitlerowców (chociaż w 
pewnym momencie twierdzą, że nie- 
mieccy marynarze niewiele się od nich 
różnią) — skąd więc ta pretensja o 
brak rozgraniczenia między słuszno- 
ścią i niesłusznością sprawy, o którą 
walczą alianci z hitlerowskimi Niem- 
cami? Czy chodzi o to, żeby ktoś w 
filmie wygłaszał tyrady na temat „H:- 
tler — to zbrodniarz" metodą komen- 
tarzy z filmu „Sprawa do załatwi 
nia"? A może angielscy marynarze 
mają — zamiast Hitlerowi — urągać 
Churchillowi, już wtedy przewidując, 
co on będzie robił po zakończeniu tej 
wojny? Nie przesadzajmy. Wystarczy, 
że niedwuznacznie kpią sobie z tę- 
poty własnego sztabu wojennego. 

O co więc chodzi — skoro na koń- 
cu w mętnej konkluzji autor pro- 
gramu stwierdza, że „Okrutne morze" 
to jednak film „cenny i godny naj- 
wyższej uwagi"? 

Naszym zdaniem bierze się to stąd, że 
nie ufamy widzowi, że nie wierzymy 
w jego zdolność samodzielnego my- 
Ślenia i sądzenia, że traktujemy go 
jako politycznego analfabetę. 

Z tej pogardy dla widza wynikają 
również takie kwiatki, jak pamięt- 
na doczepka wstępna do filmu „Rzym, 
godzina 11", w której zakomunikowa- 
no nam, że w chrześc.jańsko-demokra- 
tycznych Włoszech jest dużo bezrobot- 
nych. A co niby innego wynika z 
całego filmu? Przyczyna doklejenia 
tego napisu jest chyba tylko jedna: 
zakładamy, że widz kinowy nie czyta 
gazet. 

We wszystkim tym widać rękę tego 
samego komentatora-obrzydzacza. któ- 
rego chętnie posłalibyśmy na emery- 
turę „w ramach walki o obniżkę kosz- 
tów własnych”. 


2. PITERA 


*) Zab. recenzja w n-rze 10 


iedzę sobie i marzę. 
Co by to było. gdybym 

na przykład dyrekto- 
Wynajmu 


był 
rem Centrali 
Filmów. 


Więc gdybym był dyrek- 
torem CWF, drodzy czy- 
telnicy, zrobiłbym wiele 
pięknych rzeczy. Przede 
wszystkim ustrzegłbym 
was przed kolejnym fe- 
stiwalem, na którym mu- 
sielibyście oglądać stare i 
i nie zawsze najlepsze fil- 
my któregoś z zaprzyjaź- 
nionych krajów.. Odłożył- 
bym go co najmniej do 
momentu, gdy zbierze się 
tak ze 4—5 nowych i cie- 
kawych filmów, a tymcza- 
sem... 


"Fymczasem _ zorganizo- 
wałbym wam — festiwal 
nieco inńego rodzaju. Po 
co? Ot, po prostu, żeby 
było inaczej, ciekawiej, 
weselej, żebym mógł po- 
zbyć się nareszcie „wiel- 
kiej gwiazdy orderu nu- 
dziavza”, którą przyznało 
mi ostatnio jedno z pism 
młodzieżowych. 


A więc zrobiłbym festi- 
wał poświęcony jednemu 
+  najwybitniejszych — fil- 
mowcówą świata, Myślicie. 
że Chaplinowi? O, nie! 
Wiedy mógłbym stracić 
niezłą posadę, bo za taki 
czyn zrobiliby mnie chy- 
ba prezesem Centralnego 
Urzędu Kinematografii. A 
po «o mi to? Taki dzielny 


to ja znowu nie jestem. 
Zrobię co innego. Zorga- 
nizuję festiwal filmów, 
no -— powiedzmy — Renć 
Claira. Nazwisko też nie- 
liche, Postępowe — i ow- 


szem. A gdzie filmy? Za- 
raz, tylko się rozejrzę po 
swojej Centrali. 


Mam już opracowane 
wznowienie  „Upiora na 
sprzedaż”, a w kolejce 
czeku, by wejść na ekra- 
ny — „Urok szatana. 
„Czarodziejki nocy" da- 
lem do opracowania, nie- 
długo będą gotowe. Są 
więc już trzy filmy Renć 


Claira. Prawdę mówiąc to 
trcchę mało, jak na solid- 
ny. festiwal. 


Alę przecież w magazy- 
nie schną od _ kilku lat 
bezużytecznie kopie gra- 
nych już po wojnie fil 


mów clairowskich. No, bo 
gdzie się 


podziały takie 
„Pod dachami 


czenie 
więc otrzepiemy z kurzu i 


będzie sześć. To 
gdyby tak 
dobrze pogrzebać w ma- 


gazynie, to chyba znałaz- 


napi- 
„Płomienia 
Nowego Orleanu" i filmu 
„Ożeniłem się z czarowni- 
cą". Wiem, że parę lat te- 
mu jeszcze tam były. Nie 


pamiętam  tvlko, czy za 
namewą mojego  kierow- 
nika wydziału finanscwe- 


GDYBYM BYŁ 


DYREKTOREM CWF 


go nie sprzedaliśmy tych 
kcpii na  szmelc, tj. na 
grzebienie. Ale ostatecznie 
można to zbadać. 


A więc byłoby już 8 


filmów. Festiwal jak ta 
lala! 

Gdybym jeszcze miał 
trochę czasu, mógłbym 
nawet  zatelefonować do 


naszego przedstawiciela w 
Paryżu chcieli nam 
przecież za grosze sprze- 
dać film „Niech żyje wol- 
ność”. A Filmoteka Fran- 
cuska? Ha, ha! Ci naiw- 
niacy dostarczają podobno 
nieme _ clairowskie filmy 
za... darmo. Można dostać 
„Fantastyczną podróż” i 
„Słomkowy kapelusz" i 
jeszcze tam jakieś stare 
graty. Paryż Paryżem, ale 
przecież w łódzkim archi- 
wum też coś clairowskie- 
go leży. 

Tak, mógłbym mieć z 
tuzin  clairów! Gdybym 
tylko chciał... 

Ale nie muszę. 
mogę nie chcieć. 
mi to? 

A jeżeli kloś wpadnie 
na ten sam pomysł? No 
to co? Niech wpada. Po- 
mysł — do kitu. Mało to 
obiektywnych przeszkód? 

Przede wszystkim nasza 
cewuefowska,  zatwierdzo- 
na przez czynniki, zasada: 
„zgrywać w głąb, a nie 
ciurkiem". Tego nikt nie 
rozumie i w tym nasza si- 
ła. I dalej: na stare filmy 
wygasły kontrakty. więc 
straszliwe kłopoty ż odna- 
wianiem. A dewizy? Wia- 


Więc 
'Po co 


domo — brak. Filmoteka 
Francuska żąda wpraw-. 
dzie należności tylko za 


przesyłkę filmów, ale i to 
kosztuje. A skąd na to 
wziąć? W ogóle to podej- 
rzana historia z tym bez- 


płatnym __wypożyczaniem 
filmów. Trzeba uważać, 
czujność, czujność, towa- 
rzysze! 

Poza tym gdzie gwaran- 
cja, że udzie na Claira 


pójdą? Z czego będziemy 
dokładać? Z „Ceny stra- 
chu*? Można plan zawa- 
lić. 

1 dlaczego właściwie te- 
stiwal filmów Claira? 
Francuskich? A czy to po- 
litycznie w porządku? Z 
Francją nigdy nic nie wia- 
domo. 

A więc wszystko prze- 


mawia za tym, żeby nie 
robić. 

Z tych samych powodów 
mógłbym nie robić nie 
tylko festiwalu filmów 
Claira, ale także 
kina. Eisensteina 
tylko chcecie. Bo 


nowisku dyrektora 
dość duże możliwość 


* 


Tak oto sobie marzę 
czego to bym nie _ zrobił, 
gdybym był dyrektorem 
Centrali Wynajmu  Fil- 
mów. Bezpłodne to ma- 
rzenia, ale marzyć podob- 
no trzeba. (zp) 


Num (arzzary 


Riehezpieczeństwo! 
Śpiączka? 


rancuski reżyser 


Bromberger rozpoczął w 
Kamerunie plenerowe zdję- 
cla do monumentalnego fil- 
„Na- 
Nagana — to imię 


mu afrykańskiego pt. 
gana*”. 
bogini śpiączki. 


szczepieni przeciw tej groż- 


nej chorobie, chociaż w 


miejscowościach, gdzie pra- 
cują — nie ma niebezpie- 


czeństwa zarażenia się, 

Jak twierdzą złośliwi pa- 
ryżanie — producent filmu 
zamówił również transport 
szczepionki ...dla przyszłych 
widzów tego filmu. By na 
sali nie chrapano za gło- 
śno._(Jp) 


FILM I OCZ 


Leigh, żon znakomitego 
„„Hamieta", Laurence 
Viera, podobno Bięienial 
+ zazdrości, gdy zobaczyła 
w atelier swego męża, ty: 


. Olivier miał na gł 
wie toczek i turban, który 
isk. przypadł do. gustu pani 

„elgh kazała dla sie- 


najnowszy krzyk 


piętnastowiecz- 


nym stylu. (TKW) 


Jeżeli informować 


to dokładnie... 
zytelnicy tódzkiego 
s „Głosu Robotniczego 
na pewno  ucieszyli 

się, gdy ujrzeli w swej ga- 
zecie informację na temat 
nowych filmów, które uka- 
żą się na ekranach Łodzi 
w _ 1955 roku. Dobrze, że 


„Głos Robotniczy* pamięta 
u widzach kinowych, ale 


Robert 
z filmu pt, 


Newton w scenie 
„Oliver Twist" 


kle, że przy kanji wpro, 


wer Twista i „Klub. Pielewi- 


cka" reżyserował David 
Lean, a „Henryka V* i 
„Operę żebraczą” Laurence 
Onvier. W _ rzeczywistości 
jednak „Klub Pickwicka" 
reżyserował Noel Langley, 
a_ twórcą „Opery tebri 
czej” jest Herbert Wilcox. 
Łaurence Olivier gra w 
„Operze żebraczej główną 
rolę. (pel) 


Herve 


Viitorio De Sica, chociaż zna bardzo do- 
brze język francuski, podobnie jak wielu 
ludzi mówiących w obcym języku uzupel- 
nia często swoje słowa wymowną gesty- 
Xulacją. Oto zdjęcie wielkiego weżyseru 
i aktora włoskiego w czasie rozmowy 2 
dziennikarzami francuskimi. y 

„Realizuje stę u nas — mówi De Sica — 
coraz więcej filmów, ałe procent wybit- 
nych filmów..." resztę powiedział utrwa- 
lony na fotografii gest 


BUDŻET I MASOWKI 


Czy 'rygory finansowe zawsze oddziałują ujemnie 
na powstający film? Zdawałoby się, że tak, zwłasz- 
cza w warunkach produkcji kapitalistycznej: produ- 
cent obcina kredyty, ważna scena przepada, film tra- 
Ci Sena... 

A jednak wszystko zależy od talentu twórcy, jak 
świadczą o tym wynurzenia wybitnego reżysera wło- 
skiego Giuseppe De Santisa, ogłoszone w dwutygod- 
niku „Cinema Nuovo" Oto w jego „Tragicznym po- 
ścigu* przewidziana była (po scenie w jadącym po- 
ciągu) scena masowego wiecu  zdemobilizowanych. 
W ostatniej chwili okazało się, że nie uda się uzy- 
skać środków na opłacenie dwóch tysięcy statystów, 
potrzebnych w owej scenie, 

Jak się urządził De Santis? Zamiast opłacić dwa 
tysiące statystów — opłacił wynajęcie dwóch tysię- 
cy starych rowerów, które zostały ustawione na ty- 
łach placu demonstracji. 

Wrażenie uzyskane dzięki zestawieniu masy rowe- 
rów z dobiegającym z placu głosem mówcy — było 
jeszcze silniejsze, niż stereotypowa „masówka* przed 
obiektywem. (płaż) 


Tytuł 
* się zgadza 


Na okładce stalinogrodzkiego 
pisma „Panorama”, a następ- 
nie w „Przekroju” ukazało się 
to zdjęcie z komentarzem, że 
przedstawia ono Maslelię Lot 
w roli żony sędziego Spicacci 
W rzeczywistości jest to Irena 
Galter w roli Nunzłaty, żony 


Esposito. Tylko tytuł tlmu 
zgadza się: „Proces przeciwko 
miastu", (L. Buk.) 


era NANANAANANANANANQ 


Modlitwa poranna reżyserów 
filmów dokumentalnych 


(Wg czasopisma „„Hollywood-Reporter") 


'God que me 
the strenątn 
+o cut wej nevt 
pieture to 
teasonable 
lengi...” 


— Boże, daj mi siłę. abym mój film dokumentalny, nad 

4 wtórym obecnie pracuję, mógł tak zmontować, żeby nie 

4 miał więcej niż 100 metrów, bo inaczej przecież nie zmie- 

ści się w żadnym programie kinowym. Daj mi wiarę 

jp to, że kręcę filmy dla kin i ludzi. Odpędź złe moce, 
które podszeptują mi, że tylko półpełny metraż utorujć 
mi drogę do sławy i' pieniędzy. 


PATA NANAANANAAANANAAANATNU 
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PISARZE 
A_ FILM 


edakcja lberalizującego tygodnika 

„Nouvelles  Littóraires* zwróciła 
się do kiku francuskich pisarzy 2 
prośbą o Śdpowiedź na następujące 
pytanie: 

Czy yduby chelano sjilmować pań: 
ską powieść, pozostawiły pan reży- 
serowi prawo zrealizowania filmu we- 
dług jego koncepcji na podstawie pa- 
na utworu, czy teź wolałby pan sam 
napisać scenariusz? 

Oto kilka wypowiedzi francuskich 
literatów, którzy wyrażają podobne 
różnice zdań, jakie istnieją i w pol- 
skich środowiskach literackich: 


ANDRE MAUROIS 


Jestem oczywiście za scenariuszem 
oryginalnym. Autor jest wówczas pa- 
nem swych myśli. Może on tworzyć 
swoje dzieło, biorąc pod uwagę tech- 
niczną specyfikę filmową. 


MARCEL AYME 


Myślę, że autor zainteresowany jest 
w tym, aby fachowiec zajął się jego 
filmem. Ważniejsza jest doskonałość 
niż wierność. Lepszy jest dobry film 
od złej kopli. Ja osobiście nigdy me 
odniosłem wrażenia, że w pewnym 
sensie zostaję zdradzony. Tilm nie 
może zdradzić powieści. To są dwie 
różne rzeczy. D 


GEORGES DUHAMEL 


W moici pracach bardzo surowo 
osądzam film, ponieważ w osiemazie- 
sięciu wypadkach na sto — filmy 
przeze mnie oglądane były niedobre. 
Niemniej jednak nie jestem przeciw- 
nikiem filimu. Myślę, że Jeszcze przez. 
całe wieki dzieła literackie będą slu- 
żyć filmowi swymi tematami, Napi- 

łem, że rile możemy wymagać od 
tuki, która istnieje copiero od kil- 
kudziesięciu lat, aby posiadała swe 
własne bogactwa, Z drugiej jednak 
strony prawdą jest, że powieści na- 
sze, wyszedłszy z naszych rąk, prze- 
stują do autorów należeć. Ale jest 
vzeczą pożądaną, aby film posiadł 
wreszcie swe własne mcydzieła. 


JULES ROMAINS 


Napisałem sam kilka scenariuszy, 
myślę jednak, że pisarz może przy- 
stać na inną formę adaptacji jego 
dzieła, pod warunkiem nadzoru —- tak 
fak ja to zawsze czyniłem. Jeżeli 
chodzi o moją osobę. wymagam — o 
sle nie jestem autorem scenariusza — 
abym mógł zatwierdzić scenariusz ze 
wszystkimi szczegółami. 


JACQUES DE LACRETELLE 


Wydaje mi się, ze sprawy tej nie 
można uogólniać, Ja osobiście byłbym 
niezdolny do przeiobienia którejś z 
moich powieści na scenariusz, Wolał- 
bym zdać się na fachowca, Gdybym 
iednak znałazł temat, który zaryso- 
wałby się przede mną w formie śe: 
namńusza filmowego, chętnie bym się 
lej pracy poświęcil. 


PIERRE MAC ORLAN 


Istnieją zawsze dwie wersje powie- 
ści przeniesionej na ekran. Kiedy mó- 
WIĄ mi o „Ludziach za mgłą”, odpo- 
wiadam: „O których mówicie? Po- 
wieść jest moja, ale film jest Car- 
ne'go i Preverta*. Autor daje w grun- 
vie rzeczy reżyserowi jedynie myśl 
i atmosferę. To niemożliwe, aby_fll- 
inowiec posuwał się strona ża stroną 
ścile według książki,  poniew 
Książka została opowiedziana za_po. 
mocą literatury, a film to są przede 
wszystkim obrazy. 


PAUL VIALAR 


Jestem obrońcą scenariusza, oczy- 
wiście o ile autor potrafi go napisać 
Reżyser nawet z największym piety- 
zmem zawsze odejdzie zbyt daleko 
od oryginału Wydaje mi się. że le- 
piel jest pisać wprost dla filmu i til- 
mowym językiem. 


FRANC'S CARCO 

Sądzę. że lepszy jest scenariuez o- 
ryginatny.. W każdym jednak wy- 
padku pisarz nie ma w tllmie nie do 
wygrania. Gdyby chcial. aby jego 
idee zostały uszanowane, musiałby 
Shin być reżyserem. 
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Scena z nowego filmu reżyseri. Iwana Pyriewa „Próba 
wierności”. Na zdjęciu: S. D. Romodanow i M. Ładynina 


La Fontaine — Image — Kosma 


Jean Image, reżyser francu- 
skich filmów /trickowo-rysunko- 
wych, ukończył pracę nad (il- 
mem wg bajki La  Fontaine'a 


Osobliwa ekspedycja 


Francuska ekspedycja tilmowa 
wyruszyła niedawno do Austra- 
Mi z zamiarem dotarcia do cen- 
trum piątego kontynentu, Chodzi 
o zdjęcia nie tylko flory * fau- 
ny, ale również o zebranie me- 
teriałów etnograficznych 0, mało 
znanych plemionach środkowo- 
australijskich, żyjących do dziś 
w nader prymitywnych warun- 
kach. Kierownikiem ekspedycji 
jest pisarz i fotografik Albert 
Mahuzier, członkami ekipy są: 
jego żona i ośmiu synów w wie- 
ku od 4 do 24 lat. 


L produkcji rumuńskiej 


Wobec częściowego  urucho- 
mienia miasteczka filmowego w 
Buftea pod Bukaresztem — ru- 
muńska kinematografia zwięk- 
sza w roku bieżącym produkcję 
filmów fabularnych. Nad scena- 
riuszami zarówno filmów fabu- 


larnych,. jak / dokumentalnych 
pracują najwybitniejsi pisarze 
rumuńscy. P. Calinescu i G, 


Vożnescu ukończyli ostatnio sce- 
nariusz komedii  zwalczającej 
biurokrację pt. „Na inoją odpo- 
wiedzialność*, P. Dumitriu pra- 
cuje nad filmem pt. „Ptak bu- 
rzy”, a E. Kamilar — nad sce- 
nariuszem „Młode sady”. Maria 
Vlad pisze scenariusz do filmu 
„Dom wód*, a D. Vicol — do 
filmu „Leśnicy”. 


mrówka 
skomponował Joseph 
licznych  filmo- 
muzycznych, 


pt. „Konik 
Muzykę 
Kosma, autor 
wych ilustracji 


polny i 


„_ Umarł . 
SZOKE SZAKALL 


W Hollywood zmarł w wie- 
ku 67 lat wybitny charaktery- 
styczny aktor węgierski okresu 
międzywojennego — Szóke Szi 
kali, odtwórca niezliczonych ról 
jowialnych wujów. dziadków i 
totumtackich. Występował on 
w licznych filmach austriackich 
» niemieckich okresu niemego i 
dźwiękcwego. Po przewrocie hi 
lerowskim wyjecl „do Stanów 
Zjednoczonych, gdzie nie udało 
mu się jednak powtórzyć euro- 
pejskich sukcesów. Wydał tom 
wspomnień pt. „Moje życie pod 
rządami  Fvanciszka-Józefa, Adol- 
la Hitlera i braci Warner" 


* Islandzka Ditta 
na ekranie 


Reżyser szwedzki Arne Matt- 
son zrealizował film pt. „Salka 
Valka* według powieści naj- 
większego pisarza Islandii, Wall- 
dora Kiliana Laxnessa (członka 
Świałowej Rady Pokoju). Film, 
podobny w pewnej mierze do 
itty" według Andersena Ne- 
x6, opowiada o losach młodej 
proletariackiej dziewczyny. Cho- 
ciaż film pominął niektóre istot- 
ne dla wymowy utworu wątki 
— cała niemal praca sztokhelm- 
ska uważa go za doniosłe osiąg- 
nięcie artystyczne. 


Filmy o życiu wielkich kompozytoró 


Filmowcy NRD realizują bio- 
graficzny film dokumentalny o 


Heinrichu Schiitzu, jednym z naj- 
większych kompozytorów _nie- 
mieckich XVII wieku, zwanym 
„ojcem muzyków" 
uczniem Monteverdiego, a swy- 
mi dziełami wskazał drogę twór- 
czości Jana Sebastiana Bacha. 
Zadanie  Gokumentalistów _nie- 
mieckich jest tym razem bardzo 
trudne, gdyż niewiele dochowało 
się materiałów ikonograficznych, 
dotyczących życia i twórcześ 
Schiitza. 


* 

Z okazji przypadającej w r. 
1956 dwusetnej rocznicy urodzin 
Amadeusza Wolfganga Mozarta 
przygotowuje się w Wiedniu w 
reżyserii Maxa Ophiilsa film o 


Schiitz był” 


wielkim  kompozytórze z Osa 
rem Wernerem w roli tytułowej. 
Partie wokalne mają wykonać 
członkowie państwowej opery 
wiedeńskiej 

* 


Georges Rouquier pracuje nad 
francusko-szwajcarskim _ filmem 
dokumentalnym o wybitnym 
kompozytorze francuskim pocho- 
dzenia szwajcarskiego — Arturze 
Honegeerze. 

* 


Amerykańska wytwórnia pro- 
testancka „Lutheranian Church 
Productions", która brała udział 
w realizacji filmu o Marcinie 
Lutrze — nakręca obecnie film 
poświęcony twórczości Jana Se- 
bastiana Bacha. 


W opozycji 
do Hollywoodu 


Nieśmiałe, ale coraz liczniejsze 
są próby przeciwstawiania się 
twórców amerykańskich mono- 
polowi Hollywoodu. Po „Małym 
uciekinierze* i „Soli ziemi” du- 


że szanse uzyskania rozgłosu” 
światowego posiada filmowa 
przeróbka popularnej powieści 


antywojennej Normana _ Mailera 
pt. „Nadzy i umarli(, do której 
przystąpiła grupa niezależnych 
producentów. 


Kina panoramiczne 
w NRD 


Kinematografia NRD przystą- 
piła do zaopatrywania  niektó- 
zych kin w ekrany panoramicz- 
ne. Pierwsze kino posiadające 
ekran o wymiarach 4,70 X 8,50 m 
(zamiast dotychczasowych 6 m) 
czynne jest. w Berlinie, następ- 
se otwarte zostanie w Lipsku. 


s 
krótko o wszystkim 
B Podczas festiwalu filmów cze- 
łowackich w ZSRR przebywała z 
początkiem marca rb. w Moskwie 
innych miastach radzieckich delega: 
«ja lilmowców czechosłowackich, m. 
in. reżyserzy J, Trnka i K. Zeman, 
*pereior J. Stalich | aktor J. Bek. 


© br Walter Schmidt, twórczy pra- 
cownik wytwórni DEFA, został w 
czasie podróży do Stuttgartu aresz- 
towany bez podania motywów. Are- 
sztowanie dr Schmidta komentuje 
prasa NRD jako akt zemsty ze stro- 
ny rządu bońskiego za jego odważne 
wystąpienia przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec. 


© Amerykańska wytwórnia filmo- 
wa „Wainer Brothers naznaczyła 
iak Wysokie ceny za dostarczanie do 
Norwegii /swolch filmów, iż norwe- 
skie kina przestały wyświetlać filmy 
tej wytwórni. 


8 Nowy film Duviviera „Marlanna 
mojej młodości”, który ukaże się 
wkrótce na ekranach  trancuskich, 
porusza problerm wychowywania dzie- 
sl zamożnych rodziców w interna- 
tach, 


© Amerykański reżyser Anatol Lit 
vak nakręca w Londynie fllm we- 
dług sztuki Rattigana „Serdeczne ży- 


czenia, Estero*. Główną rolę grać 
będzie aktorka angielska Vivien 
Leigh. 


© Pierre Freshay („Monsieur Fa 
bre"), który święcił triumfy na st 
nie teatru paryskiego Micho: 
sztuce Roy'a pt. „Cyklony" — wystą- 
pi obecnie również jako główny od- 
twórca w sfllmowanej Wersji tej 
sztuki, 


© Roberio Rosselini przygotowuje 
obecnie w Hiszpanii nową filmowa 
wersję „Carmen 


© Carlo Rim po zrealizowaniu 1il- 
imu pt. „Kuchenne schody” przystę- 
puje do pracy nad filmem, Który 
przedstawia historię jednego z naj- 
starszych młynów paryskiej dzielnicy 
Montmartre, | obraz. dziesięciu poko. 
leń rodziny. do której ten młyn ni 
leżał. 


© Kwietniowe Targi Mediolańskie 
organizują V Międzynarodową Wysta- 
wę Filmową, poświęconą przemysło- 
wi 1 technice filmowej. 


Byly asystent Carola Reed'a — 
Guy Hamilton. którego film o życiu 
deportowanych w jednym z obozów 
hitlerowskich budzi wielkie zaintere- 
sowanie w - Londynie — zamierza 
przenieść na ekran „Opowieść o 
dwóch mlastach" Dickensa. Część 
filmu zostanie nakręcona w Paryżu 


© Michćle Morgan („Ludzie za 

mgłą", „Symfonia pastoralna") wy- 
stąpi w roli królowej Marii Antoniny 
w filmie reżyserii Jean Dellanoy. 


© Laureat Nagrody Państwowej, 
wybitny realizator filmowy NRD, dr 
Kurt Maetzig, został mianowany dy- 
rektorem _ nowozałożonej wyższej 
szkoły filmowej w Potsdamie-Babels- 
bergu I profesorem wydziału reżyser- 
skiego. 


© Szwajcarska wytwórnia filmowa 
zamierza wyprodukować historyczny 
fłlm o Gótzu von. Berlichingen. Do- 
haterze dramatu Goethego 


Poziomo: 1) Ptak z rodziny 
kruków. —4) Nie orzeł, 6) Dr 
Hessling z filmu „Poddany" 
s) Tytul filmu -czechosłowac- 
kiego lub zdrobniałe imię żeń- 
skie, 10) Mediolan, 11) Zajezd- 
nia, wozownia, 12) Posiedzen 
13) Autor dzieła „O pochodz: 
niu człowieka”, 16) Drogi ka- 
mień koloru niebieskiego, 20) 
Zdobi książkę, 21) Aktorka al- 
bańska z flimu „Skanderbeg", 
32) Masyw wulkaniczny w Ar- 
menli, 26) Inaczej lassa, 31) 
Mieszaniec, 32) Najpopularniej- 


KRZYŻOWKA 


sza — noworoczna, 33) Służą 
do rąbania mięsa, 34) Czecho- 
słowacki „Chychła”, 25) Mity- 
czna piękność męska,. 36) Ty- 
tuł filmu francuskiego, 37) Mo- 
czarski z filmu „Piątka z ulicy 
Barskiej” 

Pionowo; 1) Kompozytor mu- 
zyki do filmu „Honor | sła- 
wa", 2) Miasto wesołych ku- 
moszek _ szekspirowskich, 3) 
Może być filmowy, 4) Anna z 
filmu „Burmistrz Anna", _5) 
Reżyser filmu „Dziennik mary- 
narza”, 7) „Treningowy” utwór 


muzyczny, $) Kursują na wod- 
nych szlakach, 13) Doza, 14) 
Część walki bokserskiej, 15) 


Imię popularne) 
ktorki charakterystycznej, 17) 
Kolekcja, 18) Polska — biało- 
czerwona, 19) Znikają w szyb- 
kim tempie z Warszawy, 23) 
Dwukołowy_ pojazd Dalekiego 
Wschodu. 24) Styl, 235) Może 
być na okulary lub'na skrzyp- 
ce, 27) Starodawny pojazd, 28) 
Świeże wiadomości, 29) Nie- 
zawodowiec, 30) Zbiór przepi- 
sów urzędowych. 


polskiej a- 


Z poziomych rzędów poda- 
wej figury wykreślić wyrazy 
o poniższych znaczeniach. PO- 
zostałe nieskreślone litory da- 
dzą rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 


KLIMYINATKA 


1)_Bosman z filmu „Załoga”, 
2) Oznaki. przepowiednie, 3) 
Kompozytor opery. „Pające”, 
4) Określa położenie okrętu 
lub samolotu, 5) Jeden z naj- 
popularniejszych reżyserów ra 


dzieckieh, c Dr Kozakowa ż 
illmu „Wiejski lekarz”, 7) 
Twórca " muzyki do _ filmu 


„Świat się śmieje". 
(3. Kłosowicz — 
Częstochowa) 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w. terminie dziesięciodniowym 
oda daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopi- 


ROZWIĄ 
KRZYŻÓWKA. 


sta, Nakło. antyk, 
na. danino, konik; 
teza, urno, Monru, 
wyżyna, malarz, Niogara, — torbo- 
wspok. Marat, kontrabanda. Pio- 
nowo: alkowa, stare, klucz, oskord, 
lokir, aktyn, numizmatyka, konglo- 
merat, cyna. nokturn. Albania, ko- 
zak, Kurek, pług, ygrek, antena, 


Poriomo: filoteli- 
wieczór, Smyr- 
szpak, butla, 
normo, kułak, 


sklem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe”. Wśród  Czytelni- 
ków, którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązania przynajmniej 


ZANIE ZADAŃ Z N- 


Za dobre roiwiążonie zadań z 
nu 4(321) nagrody książkowe o- 
rrymują: 1)  J. Antoniewicz — 
Pożnoń, ul. Szewska 11, 2) Ł. Bloń- 
ski — tódź Przybyszewskiego 
55, 3) J. Brych — Gliwice, ul. Go- 
mótki 15, 4) E. Chciuk — Legnici 
ul. Piostowska 28, 5) A. Grygo 
Warszowo, ul. KRN 38, 6) H. Klu- 
zińska — Łódź, ul. Zgierska 11, 7) 
3. Kossakowska — Sochoci A 


jednego zadania, rozlosowane 


zostaną 


nagrody książkowe. 


RU 4 (21) 


ul. Demakowa 79, 11) 1. Parfinie- 
micz — Wesoła k/W:wy, ul. Niem 
cewicza 30, 12) 1. Patalong — Byd- 


goszcz, ul. Cieszkowskiego 12, 13) 
K. Płok — Kraków, ul. Żeńców 19, 
Różycka — Wrocław, _ ul. 
18, 15) K. Różycka — Lód 
ska 11, 16) W. Stanki 
mie — Gdańsk, ul. Wiązowa 14, 
17) . Stojanowska — Szczecin, ul. 
Buczka 13, 18) R. Wieczorek — 


19) H 


Gdynio, 


ul. Moriacka 4, 


BICIA [AROSA dż 
Pięć listów Kici 
icia» Stolarek napisała swój pierwszy list do 
pewnego amanta filmowego osiem lat temu. 
„Wyśniony mój! — pisała Kicia — Mam już 
osiemnaście lat i wiem, że stworzona jestem tylko do 
miłości. Od Ciebie zależy, czy urok mej duszy zosta- 
nie odkryty, czy też zmarnieje w powiatowym mia- 
steczku. Zechciej sięgnąć ręką i zerwać ten kwiat, 
który dla Ciebie zakwiti. Blagam! Twoja na zawsze 
Kicia". 

Pewien amant filmowy mie odpowiedział na list 
Kici Stolarek z nieznanych bliżej powodów. 

Kicia zdała tymczasem maturę i poszła na kurs pe- 
dagogiczny. W związku z tym zaszły w niej przemia- 
ny, które skłoniły ją do napisania drugiego listu do 
pewnego amanta filmowego. 

„Drogi Starszy Kolego! Wybuczcie mój poprzedni 
list, w którym bez potrzeby ounażyłam swą duszę. 
Potrafiłam dzięki licznym obowiązkom społecznym 
stłumić w sobie szkodliwe dla działalności uczucia. 
Życzę Wam sukcesów artystycznych. K. Stolarek. 

Amant znów nie odpisał, Kicia ukończyła kurs i zo- 
stała nauczycielką w rodzinnym mieście. Nikt nie 
zgadnie, co skłoniło ją do napisania trzeciego listu do 
pewnego amanta filmowego. 

„Mistrzu! Czasem jednostka znajduje szczęście w 
nieuświadomionym uwielbieniu kogoś wielkiego, wy- 
bitnego. Nie ma w tym nic sprzecznego z naszymi 
zasadami. Gdy znudzą Cię światła kinkietów i cały 
ten blichitr — przyjdź tu! Pamiętaj, że swe powołanie 
możesz realizować również w terenie, Moc pozdrowień 
od wiernej Ci Kici 

Kicia nie zwróciła tym razem szczególnej uwagi 
na ponowny brak odpowiedzi od pewnego amanta 
filmowego. Wychodziła właśnie za mąż 1 zajęta była 
kupowaniem mebli na raty. 

Minęło parę lat wypełnionych aktywną działalnością 
Kici w szkole oraz kłopotami domowymi. Możemy się 
tylko domyślać, że czwarty list Kici podyktowany 
był istotną koniecznością społeczną. 

„Szanowny Obywatelu! — pisała Kicia — Jako opie- 
kunka koła ZMP w naszej szkole zapraszam Obywa- 
tela do przybycia na spotkanie z naszą młodzieżą 


(Rys. H. Chmielewski) 


w ramach krzewienia filmu polskiego i rozwijania 
kultury". ą 

Pewien amant mie odpisał. Kicia po raz pierwszy 
poczuła się dotknięta i w gronie pedagogicznym gło- 
śno komentowała swoje oburzenie. Na tym incyden- 
cie zakończyłaby się chyba wymiana listów między 
Kicią a pewnym amantem filmowym, gdyby nie 
głośny wypadek z małą Micią z dz ewiątej klasy. 

Przed miesiącem mauczycielka Kicia wykryła na 
lekcji Śpiewu, że średnia uczennica Mica zum'ast 
w zeszycie notować pod dyktando słowa piosenki o 
ugorach — pisała coś na fiołkowym papierze l'stowym. 

„Wyśniony mój! — czytała Kicia list Mici — Chcę 
Ci ofiarować wiosnę mego życia. Mam siedemnaście 
lat i wiem co to gorycz niespełnionej tęsknoty. Po- 
wiedz „tak*, a sfrunę do Ciebie jak pachnący motyl, 
by 'upoić Cię słodyczą. Pozwól mi koić się Tobą choć 
przez chwilę. Twoja na wieczność Micia". 

Po długim dochodzeniu Micia przyznała wśród łez, 
że list ten miała zamiar wysłać do pewnego amanta 
filmowego. 

— Jak ci nie wstyd? — powtarzała Kiicta gromiąc 
Micię. — Jak ci nie wstyd traktować tak działacza 
ludowej kinematografii? 

Po przykładowym ukaraniu Mici Kicia nap'sała 
swój piąty lst do pewnego amanta filmowego: 

„Obywatelu! Stwierdzamy, że Wasza działalność po- 
drywa pion moralny naszych uczennic, co nie jest 
zgodne 2 obowiązującymi zasadami. Jeżeli nie zanie- 
chacie deprawowania młodzieży, będziemy zmuszeni 
zwrócić się do właściwych władz o wyciągnięcie od- 
powiednich konsekwencji. K. Stolarek". 

Ciekawe czy i na ten list pew.en amant filmowy 


a moga ja aiwa:cfetoj EMeŁOAZAS Tonów NĄ Kościi Wlodarczyk — Wąbrzeźno, ul. h 
Magiczna figura:  Vaszowo. Kulieka — Koszalin. ul. Malejki 21. kiewicza 9, 20) H. Zieleniewska — | nie odpowie. 

Schmidh, kier, 'Aktorko. 16) I: stachowier" — "Nowa! Mute. Warstawa, ul. Kosiewiskiego” 31. ANDRZEJ RUMIAN 
ę 2 Nowy Świdt 1. 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- WEZ GZESSŻ e ag EE GACE WAGI 
twórnia Filmów. Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja Fo- EWS A ACIAEWYCAWN 
tograficzna, M. Vogt, A. Tylczyński, J. Stawicki, archiwum. czo Zmabt2 0 TA płockiej 2840 (sły: warta 21320731 
ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm*, „Lenfilm* (ZSRR), „C: miesięczna 440 x! Zamówienia” | wplaty na prenumeratę  rzyjmują: 
skosłovensky Statni Filrat (Czechosłowacja), „Unifranceć „Ci-_ A A U AKA DYEOROKARSKIE 
nemonde* (Francja), „Łuxflim* (Włochy), A. Rank (Angila), A 

p archiwum. TYGODNIK Warszawa, Marszałkowska 1/5. 
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Barwna komedia radziecka „Wesołe gwiazdy” 
składa ł ępów popularnych 
artys c „strady. Na zdjęciu: jedna 


ogralicznego fragmeniu filmu 


